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Jubileusz świ^tokradzki,
Uroczystości, przygotowane na dzień 20 

bm. z powodu dwudziestej piątej rocznicy za­
jęcia Rzymu przez wojska włoskie, metylko 
wywołały oburzenie w gorliwych kołach kato­
lickich, ale także w rozwożniejszych kołach li­
beralnych królestwa włoskiego napotykają na 
wyraźny wstręt. Świadczą o tem uchwały licz­
nych rad miejskich, które odrzuciły wysłanie 
delegatów na ten obchód, tudzież głosy pura- 
żniejszych dzienniku w. I tak wychodząca od lat 
153 Gozzetta di Venezia w artykule wstępnym 
p. t. „Uroczystość z przymusu" oświadcza:

„Nie chcieliśmy napisać ani słowa o uro­
czystościach 20 września i manifestacyach kcr- 
poracyi urzędowych, aby nie narazić się na 
:arzut, że wyświadczamy przysługę „klerykai- 

nym“, którzy je  zwalczają. Ale teraz, gdy nie­
mal wszystkie rady miejskie i ukięguwe naszej 
prowincyi wypowiedziały swe zdanie, trzeba 
śobie zadać pytanie: Jaką wartość mają uchwa­
ły  tych gron, powzięte pod groźbą rządu: »albo 
urządzicie uroczystość, albo zostaniecie rozwią­
zane!* Jakato wolność, która reprezentantów 
większości zmusza działać według rozkazu, naj­
bardziej sprzecznego z opiniami drugich V Czyż 
można katolikom zaprzeczać prawa wierzenia, 
że można kochać ojczyznę, a przecież szukać 
Ugody z Papieżem? Nie sądził tak p. Crispi, 
gdy niedawno temu schlebiał katolikom, aby 
uzyskać ich poparcie przy wyborach; a teraz 
urządza demonstracye, Które nietylko obrażają 
Papieża, aie także w kłopot wprawiaja dwa 
muoarstwa zagraniczne, z których jedno jest 
nawskróś katolickie, a drugie liczy 16 milionów 
obywateli Katolickich!

— „A  wreszcie, ohociażby opinie klerykai- 
nyoh były sprzeczne z prawem n&rudowem,

tleniach, opłaconych ze skarbu państwowego, i 
zniżonych cenach kolei żelaznych, odsłania ra­
czej naszą słabość? Uznał to także w senacie 
Carducci, gdy senator Negri żądał obowiązko­
wego obchodu jubileuszowego, jako logicznej 
konsekwencyi wielkiej myśli zjednoczenia. — 
Mniejsza o to, źe nie uznaje tego kiótkowi- 
dząey i zawsze niespokojny motłooh polityczny.

„I że to całkiem zgadza się z prawdą, 
wi dz’ z mizernego rezultatu składek publi­
cznych Deklamują przeciwko czarnjm, szaiym 
i księżofilom; ale gdy wypada złożyć choćby 
małą ofiarę, wtedy na jednę lirę, dwie, pięć 
lir nie zdobędzie się zapał unitarny! Tylko 
czasem, gdy składka ma wyraźny charakter 
stronniczy, ten lub ów polityk stawi na kartę 
większą ofiarę, która zresztą nie wychodzi ni­
gdy poza obręb patryotyzmu najoszczędniejsze­
go! We Włoszech liberalizm kramarski, gada­
tliwy, niehonorowy i bez skrupułów, który so­
bie przywłaszczył władzę nad ojczyzną, rządzi 
nią źle i wyzyskuje ją, w  krótkim czasie .wy­
suszył lepsze źródła uczucia narodow ego. “

H r. L e d e b u 1

albo z tem, oo pospolicie tak nazywają, ozyżtn 
ohznosi wolność ich j rriekonań'{ Jakto nasi demo­

kraci umieją wytwarzać dwa rodzaje wolności, 
rozróżniać dwie kategorye obywateli: jednych, 
ukoohanyoh synów rewohicyi, którym się na­
leży wszelki zapał i wszelka ponłażliwośó, ja ­
kichkolwiek się dopuszczą wybryków, drugmh,
którzy nie czują żadnego pokrewieństwa z de> 

'  -  , 1. • 1 ' •mokraoyą gadatliwą, lecz raczej dostarczają 
moralnego poparcia zasadom porządku, i dla­
tego zasługują na wzgardę wszystkich dema- 
g og ow !

„Jaką wartość szczerości można przyznać 
przygotowanej demont cracyi antiklerykalne.

Piszą .;<im z Wiednia 14 września :
Aczkolwiek zamieszczonym dziś w dzien­

nikach listom członków przyszłego gabinetu 
hi Badeniego nie dostaje autentyczności, to 
jednak pi_ wdopodobnem wydaje się powołanie 
hr. Jana Ledebura na urzą3 ministra rolnictwa. 
W arto więc przypatrzeć się nieco bliżej tej 
osobistości sympatycznej, poważnej i wpływo­
wej, chociaż mniej znanej po za granicami 
prowincyi czeskiej.

Hr. Jan Ledebur-Wichelo urodził się 30 
maja r. 1842. ( tjoiec jego hr. A dolf od roku 
1869 zasiadał jako członek dożywotni w Izbie 
Panów, gdzie głosował ze stronnictwem libe- 
ralnem, a raczej wierno-konstytucyjnem, nie 
zajmując zresztą wybitnego stanowiska poli­
tycznego. Syn jego Jan do życia publicznego 
wstąpił na zjazdach związku katolickiego o 
Czechach, jako gorliwy katolik i konserwaty­
sta. Podobna ewolucya dokonała się w licz­
nych rodzinach arystokratycznych Tak n. p. 
zmarły przed 2 laty książę Edmund Claiy z 
Aldringen, zaliczał sty do stronnictwa liberal­
nego. Syn jego i teraźniejszy naczelnik rodu, 
książę Karol Clary (urodzony z Radziwiłiow- 
nej), ™st prezesem katolickiego aroybractwa 
św. Michała i głową świecką katolicko-koaser- 
watywnego obozu w Wiedniu. Takich przy­
kładów moglibyśmy naliczyć dużo.

Ewolucya ta niewątpliwie oznacza przeae- 
wszystkietr ważny zwrot do konserwaiyzmn 
w ogóle. W  Czeohach tłómaozy się ona jeszcze
i óżneml s^eoyalnemi, trojakiemi przyczynami. 
Tam w r. 1861 arystokracya rozpadła się na

skoro się ją zawazięcza nie tyle uczuciu rad 
.................................  ' )olimiejskich, ile przymusowi politycznemu, za­

wziętości stronniczej i skłonności do wyrządza­
nia klerj kalnym psoty? Czyliż zgodną jest z 
wyższem wykształceniem politycznen ta juoi- 
lenszowe wrzawa, która musi ou^azić Papieża, 
przypominając mn upadek władzy świeckiej ? 
Możemyż mieć pretensyę, aby po tylu wiekaoh 
panowania papiestwo radowało się z nami z po­
wodu odebrania mu terytoryum, zawsze uwa­
żanego za jego własność? Rozumując chłodno 
i bez uprzedzenia, czyż 25 lat w dziejaoh 26 
wieków Rzymu znaczą tyle co nawias, a nawet 
prosty przecinek, i czy więc ten krótki okre0 
zasługuje na tyle hałasu ze strony narodu po­
ważnego, który powinienby przeciwnie pojąć, 
jak bardzo ta rzekoma afirmacya przy oś wie-

dwie frrkcye „ liberalną która z zadowolnie- 
niem witała nadanie konstytucyi, konserwsty- 
wną, która ją nważała j&ko eksperyment przed­
wczesny i niebezpieczny. Pierwsza połączyła 
się z niemieckiem stronnictwem liberalnem <Jla- 

ponieważ to stronnictwo występowało w 
obronie konstytucy d raga zbliżyła się do Cze­
chów, ponieważ ci z feaeralistyoznyct wzglę­
dów zwalczali konstytucyę Trzeba zawsze pa­
miętać o tym początku rozdwojenia tak zwa­
nej szlachty historycznej Czech ra  dwa obozy 
Auerspergów, Clarego, Rohana, Eńrstenberga 
i t. d. po jednej, Schwarzenbergów, Thnaów, 
Clam-Martinioów po drugiej stronie.

Tymczasem ogólno-konstytucyjne zasady, 
jak wybór posłów, słowem system parlamen­
tarny, który liberalna partya szlachty history­
cznej w r. 1861 witała z zadowolnieniem, gdy 
konserwatywna u- ażała go jako przedwczesny, 
teraz po 30 i kilku latach utwierdziły się w
życiu publicznem. Spor o te fundamentalne za­
sady konsty tuoyonalizmu tem samem znikł
z widowni, i ztąd pochudzi, źe uziś synów sta­
nowczych konserwaty-tow, lik  dzisiejszego na­
miestnika hr. Thuna, albo b prezesa gabinetu

ks. Windischgraetza, jako też synów liberał 
nych magnatów r. 1861, jak księcia Kamila 
Clącego, albo hr. Jana Ledebura, widzimy zgrc 
madzonych pod jednym sztandarem — spólne- 
go jnserwatyzmu konstytucyjnego To, co 
przed 30-tu laty w j dawało się zbyt śmiałym, 
a nawet przedwczesnym krokiem, dziś stanowi 
powszechnie rosnaną podstawę życia publiczne­
go. Grdyby ją zamierzano obalić celem nowej 
ewolueyi, np. w kierunku socyalizmu, niezawo­
dnie znikłyby ostatnie ślady dawnej scysyi w 
szeregach arystokracyi Czech i wykapałaby się 
najściślejsza solidarność w spóine; obronie dzi­
siejszego ustroju społecznego i politycznego.

Z tego normalnego punktu widzenia, bar­
dzo łatwo zrozumieć polityczne zachowanie się 
tego młodego pokolenia aryscoł racyi Czech, do 
którego należy także hr. Ledebur— młodszego 
w tym sensie, źe dojrzewało w czasach, gdy 
już ustrój konstytucyi był się stał faktem 8koń- 
ozywszy studya uniwersyteckie, hr, Ledebur, 
jak jegc szwagier minister Schoenborn, jak ks. 
Windischgraetz i inni w  „kaiolicko-polioycznem 
stowarzyszoniu dla królestwa czeskiego “ , zało- 
żonem około r. 1870, znalazł pożądaną trybunę 
do rozwinięcia swych zdolności parlamentar­
nych i utwierdzenia »ię w zasadach katolicko- 
konserwatywnych. Przemawiał też bardzo czę­
sto i nieraz narażał się na namiętne zaczepki 
prasy antiki toliekiej. Potem wstąpił do sejmu 
i rko poseJ kuryi wielkich posiadłości i zapo­
znał się dokładnie z sprawami Krajowemi. Po 
śmierci ojca. dnia 2go stycznia roku 1889, zo­
stał mianowany dożywotnim członkiem Izby
panów,

Niemal równocześnie, wskutek zwycięstwa 
młodoczechów przy wyborach do sejma krajo­
wego w czerwcu 18»S, nastała owa druga ewo­
lucya , która szlachtę historyczną zbliżyła do 
stronnictwa niemieckiego jako mmej radykal­
nego, niż młodoczesi. Pierwszą wyraźną o- 
znaką tej ewolucji była ugoda niemiecko- 
ezeska, zawarta w styczniu r. 1890 pod auspi- 
cyami hr. Taaffego. Hr. Jan Ledebur, jak ks. 
Wmdischgraetz, hr. Than i inni, najdobitniej 
odczuit rli potrzebę tej ewolucyi. K iedy więc 
w marcu r. 1892 klub posłów kuryi większych 
posiadłości, uwzględniając opór nietylko młodo­
czechów, alo t ikźe zatrwożonych agitacyą skraj­
ną staroczeehów, powziął uchwałę, aby prze­
prowadzenie projektów ugodowych zostało odro­
czone, hr. Ledebur, jak książę Windischgraetz, 
sprzeciwiał się tej uchwale, następnie złożył 
mandat poselski.

rozdzielnie złączona z przy tYiązaniem do Cesa­
rza i munarchii“ .

Mowa ta sprawiła bardzo silne wrażenL. 
Duia 29 stycznia r. b. w komisyi sejmowej 
w ciągu  rozpraw nad wnioskiem działu kra­
jowego, aby zwiększyć liczbę jego członków i 
przydzielić pewną część krzeseł Wydziału Cze­
chom, a drugą Niemcom, hr. Ledebur oświad­
czył, źe ten prawdziwie polityczny wniosek 
zasługuje na gorące poparcie. Dodał: „Nie w y­
pada odrzuca! słusznego żądania Niemców. 
Wszystkie stronnictwa, które swego czasu pod­
pisały ugodę wiedeńską, są moralnie zobowią- 
zan“ popierać wszystko, co się mieść: w jej ra­
mach. Mówię jako Niemiec, chooiaż dawniej 
niektórzy posłowie niemieccy odmawiali mi 
(z powodu „ klerykalizmu “ !) przynależności do 
narodu niemieckiego, i jako Niemiec muszę 
pragnąć spełnienia słusznych życzeń niemiec­
kich u

Przytoczone ustępy dwóch mów wystarczają 
na wyjaśnienie politycznego stanów iska hr. Lede­
bura. Jest on gorącym katolikiem x stanowczym 
konserwatystą, jak hr. Thun, ks. Windisch­
graetz, hr. Schónborn itd. Kocha swą „ściślej­
szą ojczyznę", nie żywi żadnej niechęci do lu­
dności czeskiej, chociaż otwarcie przyznaje się 
do narodowości niemieckiej.

Przyszły gabinet Kadeniego.
Po sobotniej audyencyi misya hr. Bade­

niego nabiała już oficyalnego charakteru. Ce­
sarz bowiem polecił formalnie hr Badeniemu 
złożyć nowe minibteryum i objąć ster rządów, 
a hr. Badeni podjął mę tego zadania. Całą so­
botę aż do późnej godziny wieczornej spędził 
hr. Badeni na konferencyacn z rozmLtcmi oso­
bistościami politycznemu. Po audy eneyi u Ce-
saiza udał się do ministeryum spraw zagrani-

izefe:

W ybrany ponownie do Snmu, obdarzony 
18~J 1 ■ '  ■ •1 stycznia r. 1894 tytułem tajuego.radzoy, dnia 

14 lutego tegoż roku w rozprawach Sejmu cze­
skiego wygłosił znakomitą m ew ę, która się 
kończyła s łowam i: „Żyjemy w naprężonych
czasach, trzeba zwracać uwagę przedewszyst- 
kLm na wielkie rzec*y i całość, utwierdzić 
władzę w kościele i państwie; drobnostki nie­
uniknionych za iargów codziennego życia nie 
powinny zakłócać spokoju i powagi reprezeuta- 
oyi krajowej. Dziś chodzi o to, aby naprawić 
..ypadki (l tóre sprowadziły r. 1893 stan wy- 
jątkowy w Pradze, przypisek koretp.), które nie 
oddały przysług1' dobremu imieniu królestwa 
czeskiego, i aby zspobiedz powtórzeniu się ob- 
jrwow, które wprawdzie władza państwa skar­
ciła, ale które zmazanemf być mogą tylko wsku­
tek potężnego zwrotu, dokonywającego się z ło­
na ludu samego. Ku temu potrzeba silnego rzą­
du, opartego na silnym Sejmie. W  tym wzglę­
dzie wydaje mi sie konieczną spólna praca tych 
wszystuich stronnictw, które z konser vatywny- 
mi posłami kuryi wielkich posiadłości bronią 
prawdy, prawa i porządku. Należyte zrozumie- 

tych trzech słów jest kluczem do wprowa-nie
dz,enia koalicyi także do Sejmu czeskiego. 
Praktyczne zastosowanie tych trzech słów w ży­
ciu publicznem utworzyłoby silną tamę prze­
ciwko nawale politycznego przewrotu, byłoby 
politycznym czynem, świadczącym, że prawdzi­
wa miłość ściślejszej naszej ojczyzny jest nie-

cznych i konferował długo z szefem sekcyi br. 
Grlanzem v. Eioha, który na obiegającej w sfe­
rach politycznych liście przyszłego, gabinetu 
figuruje jako minister handlu. Br. Grlanz od 
wielu lat załatwia w ministeryum spraw zagra­
niczny ch referat spraw handlowo-politycznych. 
Po konferencyi z p. Glanzem udał się hr. JBa- 
aeui do piezydyum rady ministrów i naradzał 
się z obecnym prowizorycznym kierownikiem 
gabinetu hr. Kielmanseggiem. W róciwszy do 
mieszkania swego w „Hotelu Imperial" zastał 
tam już ministra obrony krajowej hr. Welsers- 
heimba i konferował z nim całą godzinę, po­
czerni ,3szcze raz odwied/ił hr. Kit lmarsegge.. 
Onegdaj rano naradzał się z br. Chlumeckym, a 
po południu odbyła się w biurze prezyayalnem 
jeneralnej dyrekcyi kolei państwowych długa 
konferencja, w której wzięli udział hr Baieni, 
dr. Biliński, br. Gautsch, br. Glanz, hr. Glei- 
spaoh i hr. Ledebur.

Po skończonej konierencyi udali się wszy­
scy jej uczestnicy do osobnego salonu restau- 
racyi na dworcu kolei zachodniej, na obiad, 
podczai którego bar. Gautsoh wzniisł toast 
na cześć hr. Badeniego, a hr. Badeni odpo­
wiedział toastem na cześć współbiesiadników.

Oo się tyczy konferencyi hr. Badeniego z 
bar. Chlumeckym, konstatuje Vaterland, że br. 
Onlumecky występował w niej w charakterze 
prezydenta Rady państwa, a nie przywódzcy 
lewicy, i że w ogolę nie było jeszcze żadnych 
rokowań między hr. Badenim a stronnictwami 
parlamentarnemi

Jak zapewnia Poht. Corr., hr. Badeni 
dziś jeszcze wyjedzie z po grotem do Lwowa, 
a do Wiednia przybędzie dopiero za dwa ty­
godnie. Nowy gabinet objąć ma urzędowanie 
w pierwszych dniach października. W  wiedeń­
skich sferach politycznych opowiadają, że hr. 
Badeni przybędzie 2 października do Kranowa 
na zgromadzeń Lc wyborców większej własności 
i wypowie na niem mowę, z której będzie mo­
żna już poznać gic wne linie wytyczne jego pro­
gramu rządowego.

Jedno z poniedziałkowych pism wiedeń­

65)

skich wystąpiło nan ętn’ t przeC r  hr. Badenie­
mu a niewiadomo jakie: racyi rozeszła się 
we Wiedniu pogłork', Ż9 autorem cegc na­
pastliwego artykułu Jest były piem  gaUneta 
hr. Taaffe. Owóż sj hr. Ttuffego Henryk, zło­
żył onegdaj wizy* hr. Badeniemu i zapewnił 
go solennie, że ojciec jego najmniejszej stycz­
ności z owem pismem me ma i artykułu te­
go ani sam nie phał ar. go nie inspirował.

Nowa Presse w długim artykule om&wia 
skład przyszłego gabinetu weL-, Kursujące'’ w 
Wiedniu, a przez nas w sobotnim numerze po­
danej listy W ybór uczyniony wrzekomo przez 
hr. Baaeniego, w przeważnej części zadowalam 
ten główny organ lewicy, tylko z dwóch wrze­
komo upatrzonych członków przyszłego gabi­
netu me jest on zadowoirmny, a mianowicie 
z pp. Bilińskiego i hr. Ledebura.

Zarzuty swe przeciw tym mężom moty­
wuje Nowa Presse w ten sposób: „Sytuacya po­
lityczna wymaga, ażeby wobec Raay państwa, 
rozbitej na wrogie stronnictwa, w której 
me ma stałej większości, wystąpił rząd, mający 
wobec wszystkich tych stronnictw jednakową 
swobodę, z żadnem nie powaśnipny, ale też ża­
dnemu me zobowiązany, któryby zaiem mógł 
w kaźuem położeniu bronić czystego, żadną 
partyjna tendenoyą nie zabarw" onego Lnteresu 
państwowego. O ile nam się zdaj« taki zannar 
ma też hr. Badeni. Czyż jednak temu założe­
niu odpowiada to np., że mąż taki, jak p. I  *- 
liński, który przez długie lata był nie tylko 
członkiem, ale jednym z najuybi -memzycfi 
przywódzców Koła polskiego, i dop. . ro nieda­
wno przestał nim być, objąć ma najważniejszą 
tekę? Jego zdolności, ogiaaa towaizyska, ba 
nawet lego austryacki, pairy o tyczny sposób 
myślenia nie podlegają żadnej kwestyi, a uftkźe 
jogo polskie pochodzenie nie będzie mu prze­
szkadzało bezstronnie oceniać wszystkich au- 
strj ackioh stosunków, czego najlepszym dowo­
dem. jest sam hr. Bauen. Ale owe niezliczone 
nici, łączące go z Kołem polskiem, nie przer­
wały się, a n»w et ga j by się i przerwały, co 
nie można wymagać od innych stronnictw, 
ażeby w poYOiamu wiasme segc męża nie u- 
pacrywały faworyzowania Koła polskiego,

Albo hr. LedeDur. Jego nazwisko związa­
ne jest ściśle z całą historyą cierpień Niemców 
czeskich za ministerstwa Taaffego, z rozczaro­
waniami. jakie im zgotowała próba ugody cze­
skiej, a dopiero kilka dni temu, na wieou kato­
lickim w Brzjbramie, odczytano telegram w y­
dany tam przez hr. Ledebura. Czyż to są zna­
miona po kiórych można ooznać członka bez­
stronnego ministerymn ? M ierzymy chętnie nr. 
Badeniemu, iż przekonał się o tem, że hr Le­
debur posiada zdolności na ministra rolnictwa, 
wszeieko stronnictwa w Radzie pańs-wa muszą 
odnieść to wrażenie, że hr. Ledebur powołany 
został do gabinetu głównie jako ozłonek szlachty 
czeskiej i ozyż będą one mogły wierzyć w to, 
że między rządem z jednej strony, a wszyst- 
kiemi stronnictwami z drugiej, jest ta sama 
odległość?"

Korespondencje.
Wiedoń 12 września.

Bank Barnata p zecieź przyszedł do sku- 
tkn. Pochłonm on setni milionów i stanie się 
ciężkim zawodem dla całej Europy. Dziś ,nż 
obliczają kapitał włożony w kopalnie południo- 
wo-afrykanskie a raczej na „fii_ -nsowame tych 
przedsiębiorstw" kwocę 310 milicnow złr. W  re­
gule każda akoya kopalni w ostatnich dwóch 
latach o 300 pet. podniosła się w kursie. Bar- 
nato posiada ogromne sumy w tych akcyach 
i to w takich, które' jeszcze nie zdobyły sooie 
wzięcia na giełdach, bo są tworami spekulaty- 
wnemi ostatnich dopiero miesięcy a nawet ty­
godni, Zamiary uszczęśliwienia węgierskich i 
austryackich kapitalistów zyskami bantu na 
tych akcyach głównie onartego nie udały się. 
bpekuluje się i w Budapeszcie i w Wiedniu na

A S Ł U Ż B I E
POWLEŚĆ

ZOFII K0WEFSKIEJ.

(Ciąg dalszy).
W  istooie, zaledwie powóz jej ruszył 

* przed ganku, Skierka, z rozjaśnionym jakąś 
nadzieją wzrokiem, zwrócił się do Juliusza, 
mówiąc, z przy br pną pokorą:

— Dasz mi parę koni, a choćby jednego do 
kałainaszki... wiesz, źe nigdzie nie wyj sźdżmn... 
poprostu nieprzyzwoicie., chciał-bym odwiedzić 
sąsiadów.

Jul usz zbladł, zaciął wargi, a potem rzekł 
spoKo;nie i stanowczo:

—  Nie, ojcze, koni dać nie mogę i wogóle 
nie mogę pozwolić na żaden wyjazd. Nie będę 
się bawił w zagadki, an w żaane udawania. 
To, co cię trawi, ojcze, to cboroba. Nie pozwo­
lę , by doszło do paroksyzmu i nie dojdzie do 
niego.

Twarz Skierki zmieniłasię strasznie, iskry 
posypały się z jego oczu, zdawało s ię , że sko­
czy do gardła Juliuszowi. Głosem krzykliwym, 
zachrypłym, przerj wanym, grożąc pięścią, wy­
rzucił z siebie tysiąoe przekleństw, obsypał żo­
nę wszystkiemi oskarżeniami, na jakie niena­
wiść i namiętność zdobyć się mogą. Ona i syn 
obdzierał go, korzystali z jego mienia, jego 
ozymli więźniem we własnym domu. 5 irci 
byli kary sądowej, jak ci, co zdrowych kre­
wnych w szpitalu waryatów zamykają. On im 
pokaże! On się uda ze skargą do władzy, odda 
się pod opiekę prawa...

Juliusz stał smutny, zgnębiony, upokorzo­

ny. Okiem litości pełnem patrzał na tego star­
ca, zwykle chorego, bezsilnego, złamanego, któ­
rego żądza zaspokojenia choć raz jeden na­
miętności czyniła prawie strasznym w tej 
chwili.

— Nie oskarżaj matki, mój ojcze — rzekł 
w końcu łagodnie. — Ona nie dla używania 
wzięła w ręce interesa i majątek. Ona praco­
wała i walczyła ciężko, nietylko dlatego, by 
mienie ocalić, ale także przez religijne uczucie 
poszanowania dla ojcowizny, dla kościoła na- 
sz< go, pod którego posadzką leżą nasi przodko­
wie, dla cmentarza, gdzie się położyły później­
sze pokolenia, dla tradycyi rodowej i innej, je­
szcze świętszej.

Ale stary Skierka nie słuchał wcale. Umilkł 
i saprł, bo podnieś enie głosu zmęczyło go i 
wypoczywał, po chwili jednak rzucił się zn j- 
wu z szalonym gniewem do syna.

O jcze! — zawołał Juliusz podniesionym 
gł< sem — sarn mię stróżem więziennym czy­
n isz , ale będę nim skoro inaczej być nie 
może !

Skorzystał z nowego zasapania się ojca, 
by cy jsó n i podwórze i ku stajni. Ledwo się 
znalazł u źrebiąt, usłyszał ojca, wydającego 
j iźkaky Antoniemu, który się tłómaczyl, że 
Michaś zabrał czwórkę stajennych koni, a inne 
w izystkie były u roboty. Był tylko wierzcho­
wiec panicza, niezdolny do zapizęgu.

— F jadę konno, — wołał starzeo.
Ytedy Libusz ukazał się na progu staj­

ni, mowiąo stanowczo:
— Nie możesz jeździć konno, mój ojcze, 

jesteś zresztą zanadto osłabiony na wyjazd 
z domu.

I podczas gdy Skiei^a wybuchnął z no- 
wemi zarzutami i przekleńsowy, on utył jego- 
ramię i poprowadził go do domu.

Sam sobty wydawał się oprawcą. Szedł 
z wzrokiem spuszczonym ku ziemi, z uezu 
ciem niezmiernego bólu w piersi. On i matka 
mieli w istocie zamiary czyste, ale czy nawet 
czystość zamiarów usprawiedliwiała przemoc ? 
Wszak on w tej chwil' pastwił się nad tym 
nieszczęśliwym starcem i może skracał jego ży­
cie, stawiając tamę jego namiętności.

Gdy nareszcie krzyki Skierki ucichły, bo 
już mu do nich sił zabrakło, Juhusz poczuł się 
uak nieszczęśliwym, że z rozpaczą począł sie 
oglądać za jakąś ucieczką od tej całej męki.

— W  łeb sobie palnąć i skończyć z tem ży­
ciem. z którego dotąd nic nie wyrosło i nic 
naual wyrosnąć nie może! — zawołał w du­
chu. Być stróżem więziennym ojca, nie módz 
dopełnić zobowiązań, od drzwi swoich odsyłać 
wierzycieli niezaspokojonych, mieć obok siebie 
Szczęście, ktorego swojem uczynić nie można i 
umierać z pragnienia obok świeżego źródła, to 
może w końcu doprowadzić do takiego znuże­
nia, przy którem już ani kroku postąpić nie 
m żna, przy którem się pada jak przeciążony 
koń 1 I nie na przyszłość, żadnej nadziei! Zbo­
że co rok tańsze i klęska za klęską!

Nie mógł uciec w pole, do swojej pracy, 
jak to zwykle czynił, gdy kłopoty tłoczyły go 
zbyt silnie. Wszak musiał pilnować biednego 
starca, s którym nie jah syn, leez jak oprawca 
się obchodził. Myś1 o roli, jaką dziś odgrywał, 
b” ła mu zbyt ciężką. Zapukał do drzwi Abny. 
Podczas gdy prowadził oica od stajni, przecho­
dziła przez dziedziniec i uciekła śpiesrnie, sły- 
sza,c krzyki i łajania Skierki. Wi działa więc

co się tu działo i żadna tajemniczość już wobec 
niej potrzebną nie była.

— Potrzebuję usłyszeć głos życzliwy, potrze­
buję, by mi ktoś powiedział, że nie jestem 
nikczemnikiem! —  rzekł do Aliny.

Ona z wyrazu twarzy odgadła, że miał 
ciężkie zmartwienie, kazała więc Mięci pozo­
stać i poszła za nim, oczy pełne przerażenia 
ku niemu podnosząc.

Gdy weszli do salonu, us;adła, patrząc, 
jak chodził wzdłuż pokoju tam i napowiót, ze 
spuszczoną głową.

— Niech mi pani daruje — ozwał się — i 
mech pani nie ucieka !

Myślał zas :
— To nie rozmowy z nią było mi potrzeba!

00 mi po rozmowie! Zawołałem jej, nie zda­
jąc sobie sprawy, że mnie potrzebaby było stro­
skaną głowę złożyć na jej piersi i poczuć w 
koło szyi ciepły uścisk jej ramion. Może w uści­
sku jej zdołałbym zapłakać i ze łzami wylać 
na jeb łono tę gorycz i te przekleństwa ojca, 
które mi serce i głowę rozsadzają. Oo tu zna­
czą słowa ? Ozy z, łają wypowiedzieć wszystko?

Zatrzyma] się nareszcie przed Aliną.
— Jaki z i mnie nędzny i słaby charakter ! 

Oto na myśl mi przyszło szukać wsparcia u 
pan i! Nie umiej v sobie znaleźć siły. O, jak­
ie  ia sobą pogar Izam ! "Wszak ja przed chwilą 
myślałem o samobójstwie, nie bacząc na to, że 
to byłaby nędzna ucieczka ! Chcieć tylko istnieć 
dla szczęścia i rozkoszy, a istnienia dla pracy
1 cierpienia się wyrzekać, to mi szlachetna po­
jęcie żyrna!_ Cierpienie to i pracę zrzucić na 
barki starej kobiety i obryzgać ją jeszcze 
krwią syna, samobójcy.

Alina milczała. Tylko jej oczy, pełne btc 
ści i współczucia, w : raźniej niż słowa, m ów iłj

— Ja wezmę połowę twego cierpienia n 
siebi.e, bylebym mogła to u czyn ić!

Jego objęło przeczucie tego, czem życi 
uajsroźszych walk być może, gdy się ma zan 
sze przy swem sercu istotę, gotową do wzięci 
połowy brzemienia na swoje ramiona. Pstrzą 
na Almę, myślaJ z gorącym popędem serca k 
niej, że wszystko spadało na nieg? "''urn cii 
żarem, dlatego, że był sam, zawsze sam z 
swą mj ślą. Gotów był w tej cii wili zawołai 
źe ją kocha. Kolana uginaiy mu się, by upaś 
przed nią i objąć jej nogi.

Zbladł nagle, zachwiał się i rzekł ze spe 
kojem, mającym w sobie coś tragicznego

— Przepraszam panią... doprawdy, zaaje n 
się, że zmysły moje się mieszają.

— Panie Juliuszu, panie Joliaszu ' — mów: 
ła dziewczyna, biorąo jego rękę — przyrzekł: 
śmy sobie być przyjaciółmi, być siostrą i bn 
tem, t j siostra stoi obok pana!

Miał ochotę zaśmiać się szydersko na t 
zapewnienie, ale go nagle zadławiło rozrzt 
wińenie, które z jej oczu, pełnych łez, tryskał
i jego duszy się udzieliło.

—  Pan. przecie wierzy w to — zawołał -  
że ja  muszę być dla ojca takim, jakim jestem,

—  Wierzę i wiem wszystko. Rozumiem, ż 
pan cierpieć musi, ale miteku, pomimo jeg 
kizyków, powstrzymuje się rękę, gdy ją cho 
kłaść w płomienie. Nie można temu nieszoz 
śliwemu starcowi pozwolić na hańbienie s: 
wych włosów, których sam szanować nie m 
siły....

(Mą? Aatesy nastąpi).
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miny złote tak samo—choć może mniej nieco — 
jak w Berlinie. Ma otwarte zaangażowanie się 
w planie awanturniczym banku kopalń zabrakło 
jednak odwagi. Nie byłby może i rząd pozwo­
lił na tak niebezpieczne przedsięwzięcie. Bar- 
nato ze swoimi pomysłami ograniczył się tedy 
na Londyn i Paryż. Francya w  akcyach ko­
palń posiada już około półtora miliarda fran 
ków. Są to akcye przedsiębiorstw nie rozpoczę 
tych nawet jeszcze, nie „sfinansowanych1*. Roz­
różnić je należy od kapitału akcyjnego w przed­
siębiorstwa już włożonego, który, jak wyżej po­
dano — wyniesie dziś jakie 310 mil. złr. zz 650 
mil. franków. I w Londynie obieg akcyi, które 
wydano bez rozpoczęcia robót w kopalniach 
sięga miliardów. Po całej zresztą Europie błą­
kają się one. Nie ma domu bankowego, który 
by nie otrzymywał regularnie zaproszeń w  ję ­
zyku francuskim, angielskim, niemieckim, za­
chęcających do kupowania i odprzedawania 
klientom akcyi kopalń południowo-afrykańskich. 
Otrzymują ta zaproszenia pierwszorzędne firmy 
i domy komisowo i prywatni spekulanci, otrzy­
mają i tacy, o których nie wiadomo, z jakich 
źródeł dowiedzieli się antreprenerzy londyńscy, 
że mają depozyty w bankach, że mają jakikol­
wiek majątek ruchomy lokowany w akcyach

Taka działalność na cały rozszerzona kon­
tynent najniebezpieczniejsze musi pociągnąć za 
sobą skutki. Run ostateczny jest niezawodny 
Zarobią pośrednicy, zarobią inicyatorowie „in­
teresu1* miliony, dziesiątki milionów, ale wszy­
scy k lienci, którzy się w czas nie wycofali, 
stracą — a ostatni posiadacze akcyi stracić mu­
szą razem miliardy. Pieniądze te pójdą na za­
chód, boć nie zginą przecież. Zawczasu ostrze­
gać trzeba przed wszelką najdrobniejszą speku- 
lacyą w tym kierunku. Jest to niebywała w na­
szym wieku oszukańcza metoda ogałacania pół 
Europy z je j środków. Drobne banki potwo­
rzyły się już w Niemczech, w Berlinie zwłasz­
cza, celem eksploatacyi min. Banki te z głów­
ną akcyą Barnata nie mają na razie nic wspól­
nego. Ale exempla trahunt. Firma E. Spiegel 
et Comp. w Berlinie, zarobiwszy ogromne su­
my na akcyach południowo - afrykańskich , na 
spółkę z „pierwszorzędnemi firmami1*, otworzyła 
syndykat z kapitałem 2 mil. marek na zaku­
pienie min. Kapitał ten rozdzielony jest na 100 
udziałów po 20.000 marek. Zdaje się więc, że 
tylko zamożni spekulanci kupować będą mogli 
takie udziały. A  jeśli się przypadkiem przed­
siębiorstwu dobrze powiedzie, to podobne syn­
dykaty z mniejszymi już udziałami powstawać 
będą jak grzyby po deszczu. Szaleństwo speku- 
lacyi na kopalnie jest już stąd w idoczne, że 
najoptymistyczniejsze obliczenia wydatności min 
dochodzą tylko do sumy łącznej za lat 50 (!) 
10 miliardów zł. do 12 miliardów. Obliczyw­
szy koszta wielkie produkcyi w klimacie zabój­
czym , dojdziemy do czystego rocznego zysku 
co najwięcej 80 milionów złr. Przy czteropro- 
centowych zyskach od kapitału (które są prze­
cież bardzo skromne!), możnaby włożyć w in­
teres przynoszący rocznie 80 milionów zł. dwa 
miliardy. Ale skąd wziąć sumy na amortyzacyę 
kapitału, na nieprzewidziane wypadki, skąd o- 
płacić możliwy spadek złota przy większym na­
pływie tego kruszcu do Europy ? Bank, który 
płaci 4 prc. albo 5 prc. i 6 prc., składa co ro­
ku pewną kwotę na fundusz rezerwowy, a po 
upływie czasu, na który bank założono, przy 
likwidacyi należytej otrzymuje akcyonaryusz 
co najmniej swój kapitał. Co otrzyma posiadacz 
akcyi min ? ‘

Czy nie dostateczne są doświadczenia ro­
bione w Kalifornii, Meksyku, w Syberyi, gdzie 
się pokazało, że niejednokrotnie opuszczać mu­
siano kopalnię, bo koszta produkcyi po świet­
nych początkach nie opłacały się. Ekonomiści 
(patrz uwagi w Roschera „Grundlagen** § 139 
i nast.) obliczają straty ze samej kradzieży przez 
robotników popełnianej na 20 prc. Kopalnie 
złota są przedsiębiorstwem mogącem tylko przez 
jednostki z : wielką energią i osobiście zaintere­
sowane należycie być prowadzonem.

Dla nas ta gorączka złota ma i skądinąd 
niepomyślne znaczenie. Unieruchomi ona ogro­
mne kapitały, odwróci uwagę przedsiębiorczych 
umysłów zachodniej Europy od kraju naszego, 
gdzie pewniejsze znaleźliby zyski z pożytkiem 
dla siebie i dla nas. Tymczasem czujemy całą 
wagę bezwzględnej konkurencyi austryackich 
fabryk. Kartel fabrykantów żelaza nasyła do 
Galicyi druty za niesłychanie niską cenę (10 zł. 
50 ct.), aby zniszczyć dwie niedawno założone 
fabryki naszego kraju, które do związku nie na­
leżą. Czy nie ma rady na takie otwarte gwał­
ty?  Kiedyż doczekamy się U3tawy regulującej 
kwestyę kartelów ?

Ruch przedwyborczy.
Dalszy ciąg sejmiku relacyjnego posłów 

lwowskich odbędzie się jutro we wtorek w sali 
ratuszowej o godz. 6 wieczorem.

Z C h r z a n o w a  
b. m. odbyło się w sali

donoszą: Dnia 12-go
Rady powiatowej w

Chrzanowie posiedzenie komitetu przedwybor­
czego dla wyboru posła na Sejm z mniejszych 
posiadłości pow. chrzanowskiego. Na zebranie 
przybyło przeszło 200 osób, przeważnie wło­
ścian. Przewodniczący Antoni hr. W odzicki 
zagaił posiedzenie oświadczając, że kandydatu­
ry swej dla ważnych powodów w powiecie 
chrzanowskim ponownie postawić nie może i że 
kandyduje już w powiecie limanowskim. Na­
stępnie w gorących słowach polecił zebranym 
kandydaturę Andrzeja hr. Potockiego, — który 
zabrawszy głos, przedstawił zgromadzeniu pro­
jekt swej działalności w  Sejmie, w razie, gdy­
by został wybrany. Po wysłuchaniu odpowie­
dzi na kilka interpelacyi, przystąpiono do 
próbnego głosowania, w którem zebrani jedno­
głośnie prawie oświadczyli się za kandydaturą 
hr. Potockiego. Na tern obrady zakończono.

*
*  i*Od jednego z poważnych obywateli otrzy­

mujemy następujące u w ag i:
W  obecnym gorączkowym czasie wybor­

czym, gdy ścieranie zdań żwawsze przybiera 
tempo, gdy słusznie, a poni ekąd przekornie 
przez pewne rzekomo demokratyczne grupy 
wywołana kwestya „ludowa** popychana je­
dynie hasłem negacyi nie harmonizuje z inte­
resem ogólno-narodowym, w tym czasie tedy 
może nie będzie bez interesu podać do wiado­
mości czytelników W aszego cennego pisma u- 
wag i spostrzeżeń, jakie nam nasunęło spra­
wozdanie z relacyjnego zgromadzenia poseL 
skiego miasta Sambora.

Umiemy cenić wszelkie objawy świadczące 
o rozwoju narodowym miast, o wzmożeniu się 
katoliokiego mieszczaństwa ilościowem i jako- 
ściowem, bo wiemy jak niezbędną a cenną jest 
ta klasa w całokształcie narodowego organi­
zmu. Zdrowe tedy objawy w życiu tej grupy 
nie mogą razić naszych zachowawczych pojęć, 
lecz nawet z dumą widzimy krok każdy po­
stawiony przez mieszczaństwo, które ongi szla­
chta stworzoną przez siebie konstytucyą 3go 
maja starała się powołać do współpracy narodo­
wej. Z tego stanowiska na rzecz patrząc sal­
wujemy pogląd możliwie przedmiotowy a pra­
wdziwa życzliwość dla interesów mieszczań­
stwa nie może nam pozwolić na zamilczenie 
kilku uwag.

Dlatego też dziwnie i niewymownie przy­
kre wrażenie zrobiło na nas sprawozdanie a 
zarazem kandydackie przemówienie kandydata 
na posła ze Sambora. Znany ze  s p r a w y  p o d -  
h a j e c k i e j  poseł ten, przyjmujący na kilka 
godzin pobytu w Samborze pozę demokratycz­
nego szermierza, uważał za stosowne jednać 
sobie przychylność wyborców i ich przyszły 
mandat narzekaniem na Sejm, gołosłownemi 
obwinieniami partyi szlacheckiej Sejmu, wre­
szcie niesmacznem samochwalstwem i nieskro- 
mnem sławieniem siebie i swego postępowania.

Dziwić się trzeba umiarkowanemu sto­
pniowi wykształcenia politycznego osób zebra­
nych na sejmiku relacyjnym w Samborze, któ­
re pozwoliły drwić z siebie ułudnym frazesom 
kandydata i między innemi uznać jako jego 
wielką zasługę treść jego tęsknego narzekania, 
że przez całą kadencyę sejmową nie dostało mu 
się w udziale ani „jakiekolwiek odznaczenie 
ani żaden zysk osobisty.** Jest to niepoczciwa 
insynuacya uczyniona innym kolegom posłom, że 
dużo wynieśli tych zysków, które poseł Sam­
borski lekceważący widocznie wszystko, co się 
zyskiem nazywa, uronił, że Sejm jest terenem, 
na którym się łatwo zbiera takie zyski, że 
więc korupcyą nawiedzone ciało miało w nim 
jeden jedyny osobnik niezdemoralizowany.

Nieskromne były  wzmianki owego posła 
o „gładkiem** przeprowadzeniu przezeń spraw 
szpitala lwowskiego w Sejmie, nieskromne oznaj­
mienie, że praca jego w Sejmie była „uciążli­
wą i mozolną**, że tylko „dzięki swej przeko- 
nywującej mowie** potrafił przeforsować ustawę 
sanitarną, a wreszcie pozbawione dobrej wiary 
a obliczone na efekt u dobrodusznych wybor­
ców, było odezwanie się owego posła, że „nie 
widział ofiary w przeprowadzeniu ustawy szkol­
nej przez konserwatystów"*, więc obłudnie ne­
gował fakt, że bez woli szlachty ustawa ta nie 
byłaby uchwaloną. Charakterystycznie dziwną 
była wzmianka kandydata Samborskiego, że 
„]est on z Okuniewskim na dobrej stopie**, że 
za swoją pracę „zyskał dla siebie tylko nie- 
przyjaciół**, a w  końcu samochwalcze oświad­
czenie, że oddaje swój mandat „czysty i nie­
skażony **!

Bardzo tedy smutne wrażenie zrobiły na 
nas te umizgi Samborskiego kandydata do swych 
miejskich wyborców, tern smutniejsze, że mia­
ły miejsce w grupie wyborczej, gdzie sprawo­
zdanie takie powinno być momentem kształcą­
cym wyborców, a nie czynić z nich ofiary 
dziecinnych przechwałek lub obłudnych utyski­
wań. Czytelnik sprawozdania odgaduje, że kan­
dydat śmiał się w głębi duszy ze swych w y­
borców i rad był, że znalazł słuchaczy tak ła­
twowiernych i dających się chwytać na tak 
niezręczne zresztą efekta słowa. (Za-ra.)

Odbieramy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie: Wszystkie prawie dzienniki kra­
jow e podają wiadomość, nie wiem skąd zaczer­
pniętą, jakobym ja  kandydował o mandat po­
selski do sejmu z okręgu wyborczego mniejszej 
własności w Jaśle. Wiadomość tę puszczono 
w świat jako manewr wyborczy. Jednocześnie 
bowiem liczni wyborcy w Dąbrowskiem otrzy­
mali zawiadomienie, aby na mnie nie głoso­
wali, ponieważ ja  kandyduję w jaśle i tam 
mam mandat zapewniony. Niniejszem oświad­
czam, że wiadomość ta jest zupełnie fałszywa. 
Ani chwili nie miałem nigdy, ani nie mam za­
miaru kandydowania w Jaśle. Kandyduję z do­
tychczasowego mojego okręgu wyborczego Dą- 
browa-Żabno. Prosząc uprzejmie o zamieszcze­
nie tego sprostowania, piszę się z poważaniem

Partyń 15 września 1895. Józef Meciński. 
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Na odbytem wczoraj zgromadzeniu wy­
borców w B r z e ż a n a c h ,  zwołanem przez ko­
mitet powiatowy, jednogłośnie postawiono kan­
dydaturę p. Henryka hr. Szeliskiego na posła 
do sejmu z kuryi wiejskiej i uchwal no ją po­
pierać przy przyszłych wyborach.

W  N o w y m  S ą c z u  pewne grono mie­
szczan zamierza popierać kandydaturę p F e ­
liksa Rittera na posła do sejmu z m. Nowego 
Sącza. W czoraj w czytelni mieszczańskiej w No­
wym Sączu odbyło się zgromadzenie wybor­
ców, na którem p. Józef Znamirowski, bur­
mistrz Krynicy, ubiegający się o mandat po­
selski z kuryi wiejskiej powiatu nowosądeckie­
go, złożył wyznanie swej wiary politycznej. 
Licznie zebrani wyborcy uchwalili popierać je ­
go kandydaturę.

Z  J a s ł a  donoszą, iż wyłoniła się tam
kandydatura Jana Daty, wójta z Czerwonej

*
Z T a r n o p o l a  piszą nam : Celem za­

wiązania izraelickiego komitetu przedwyborcze­
go, któryby się miał zająć akcyą przedwybor­
czą, w sprawie wyboru posła na Sejm z mia­
sta Tarnopola, odbyło się w sobotę dnia 14 bm. 
w sali towarzystwa rękodzielników „Jad Oha- 
ruzim** walne zgromadzenie wyborców żydow­
skich. Mamy więc już w mieście aż 4 komitety 
przedwyborcze : komitet miejski, czyli oficyal- 
ny, komitet demokratyczny, komitet ruski i ko­
mitet żydowski. Największe szanse zwycięztwa 
ma za sobą na razie kandydatura dr. Niemen- 
towskiego.

*
Z  T u r k i  piszą nam : Dnia 8b . m. odbyło 

się w Turce posiedzenie miejscowego komitetu 
przedwyborczego, na którem przewodniczący 
komitetu odczytał pismo centralnego komitetu, 
zatwierdzające kandydaturę p. Bronisława Osu­
chowskiego. Członkowie komietu zdali sprawę
0 ruchu wyborczym w powiecie i obecnej sy- 
tuacyi, z czego wynika, że jest zupełna pewność 
przeprowadzenia wyboru p. Osuchowskiego, wo­
bec którego tendencyjnie rozgłaszane kandyda­
tury pp. Antoniewicza i Czapelskiego nie mają 
żadnego znaczenia. ___

Międzynarodowa wystawa sztuki.
n .
Monachium 8 września.

(?) Przedstawiciele malarstwa wysp bry- 
tańskich rozgościli się w kilku osobnych sa­
lach. Angielska sztuka stoi pod każdym wzglę­
dem wysoko.

Herkomer, Alma Tadema, znani są dziś 
światu całemu, jako pierwszorzędne świeczni­
ki sztuki malar.-kiej. Na wystawie tutejszej 
xknglikom należy się też bez wątpienia zaszczy­
tne miejsce w szeregu rywalizujących z sobą 
narodów.

Cechą ich ogólną jest oryginalność, że nie 
powiem dziwaczność symbolicznych motywów,
1 ponury — jakby mgłą Londynu przysłonięty 
koloryt.

Żaden naród nie dostarczył tylu symbo- 
listycznyeh, tajemniczych, fantastycznych obra­
zów, co synowie Albionu. Jedyny tylko obraz 
Forbesa „W  kuźni**, swoją drogą pysznie malo­
wany, daje więcej dobrego światła. Zresztą 
symbole i symbole.

Oto kobieta, której twarz tajemnicza po­
wtarzając się w nieskończoność, przedstawia 
„Echo**, a potem kobieta „Zaczarowany o- 
gnik**, a po ogniku „Ariel**, „Ewa i dźwięki** 
i t. d. i t. d.

Tu znów Tristan i Isolda Oldhamia 
w dziwaczny sposób pojęci, a tam obraz 
Mac G regoFa, zatytułowany : „Zwierciadło
czasu**, dziwny, dziwny. Ogromną dolinę za­
lega mnóstwo wyciągniętych dłoni ku unoszą­
cej się w powietrzu głowie Chrystusa.

Nic — tylko ręoe i ręce, ręce delikatne 
kobiece, i czarne dłonie robotnicze i bisku­
pie z pastorałami. Jedne grożą , drugie zło­
żone do modlitwy, inne potrząsają rewolwe­
rami (!) i nożami. A  promieniejąca głowa 
Chrystusa taka bolesna, a jednocześnie pełua 
słodyczy.

Na widnokręgu pełno „cielców “ opusz­

czonych, rozmaitego rodzaju i kształtu; nikt 
już na nie nie zważa, nikt się do nich nie 
modli.

Zwraca uwagę obraz, posępny tematem i 
kolorytem Brangwyn’a „Pogrzeb żeglarza** na 
morzu. Nieporównane są portrety HerkomeFa, 
a potem perłą wśród portretów całej wystawy 
portret p. Zangwilla.

Ten ostatni utwór to zupełne arcydzieło 
jako portret, choć malowany z niezmierną 
brawurą.

Wspomniawszy jeszcze o miłym rodzajo­
wym obrazku „Przestraszona suka“ , opuścimy 
Anglię, a przeniesiemy się do Holendrów i Fla- 
mandów, potomków Rubensa, Rembrandta, 
Teniersa i t. p. Potomkowie w sztuce tych 
wielkich mistrzów zdają się ciągle stąpać po 
ścieżkach, wydeptanych jeszcze przez poprze­
dników.

Wprawdzie nowoczesna technika nie po­
została bez wpływu na Holendrów i Flamand- 
czyków, ale za to wieśniaczki i chłopi chyba 
się niewiele zmienili na ich obrazach Oto 
naprzykład „Jarmark w Campine** van Leern- 
puttena tak charakterystyczny, iż od pierw­
szego rzutu oka przysiądz m ożna, że to 
dzieło holenderskie. Tak samo i de H oog’a 
„Ława najstarszych w kościele w Amsterda­
mie**, jakby żywcem wzięta z Holandyi. Te 
same zalety ma „Kaplica w Campine** 
Społeczną cechę nosi głęboko wzruszająca 
i prosta kompozycya pod tytułem „Chory** 
Aken’a.

Do najlepszych portretów należy konter­
fekt prof. MercieFa z Leodyum, malowany 
przez Jansenns’a. Rzadko gdzie można widzieć 
dziś taką inteligentną, subtelną głowę, któraby 
jednocześnie tak wspaniale wyrażała wpływ 
katolickiego scholastycyzmu.

Z krajobrazów smętnych, równych, po­
wietrznych, tak jak i całe Żuławy niderlandz­
kie, wspomnieć należy Hoorrck’a „Z  nad Tami­
zy** (we Flandryi).

Duńczyk Sundt Hansen wystawił „Dziel­
ną niewiastę-łyżwiarkę**, za którą udało mu się 
dostać nagrodę.

Malarstwo hiszpańskie błyszczy na w y­
stawie pierwszorzędnymi talentami.

U Hiszpanów nie należy szukać ani poe­
z j i  „stimmuugowej**, ani symbolu, ani treści 
głębszej — nic, prócz z niezrównaną brawurą 
malowanych jaskrawych szat narodowych i do 
tego, jako sztafażu, krajobrazów z fotograficzną 
niemal ścisłością oddanych.

Światło, liście drzew, fałdy, refleksy, 
wszystko jakby zapomocą fotografii kolorowej 
zdjęte z natury.

Króluje naturalnie Benhury, którego „Pro- 
cesya z Assyżu** jest bezwarunkowo jednym 
z najlepszych w powyższym rodzaju obrazow. 
Drugi jego utwór „Ulicznicy, skradający się 
do owoców śpiącego przekupnia**, może słabszy 
nieco, ale ładny.

Rywalem Benliury’ego w malowaniu efek- 
townem hiszpańskiego słońca i drzew, i szat, i 
cery opalonej, jest Garzia y  Rodriguez, którego 
„Ogród pałacu arcybiskupiego w Sewilli** śmiało 
może uchodzić za wzór ścisłości, z jaką oddać 
można naturę. Ani więcej, ani mniej, tylko 
skończona, doskonała, barwna fotografia.

Te same cechy mają i „Rywale** Pla y  Gal- 
lardo’a; obraz ten ma wyżej wspomniane zale­
ty ; niewiadomo tylko, dlaczego ci strojni H i­
szpanie mają być rywalami.

Salinas’a „Zupa klasztorna** i „Złote we 
sele** czynią wrażenie, jakby je  malował Ben- 
liury albo Rodriguez, albo też jaki inny, z ko­
chających światło i żywe barwne stroje, Hiszpan.

Nie inaczej przedstawia się i „Gil Blas“ 
Carbornero’a. Jedyny, odmienny nieco w te­
chnice i zrozumieniu malarstwa obraz Villega- 
s’a, „Studyum do obrazu historycznego“ daje 
przepyszne typy księży hiszpańskich.

W  oddziale obrazów olejnych niewiele 
znajduje się dzieł włoskich. Najwybitniejszy 
z pomiędzy nich bezwarunkowo obraz, przed­
stawiający „Siedem grzechów głównych“ Falio 
Fftbbi’ego, odznacza się wyborną charaktery­
styką ruchów, wjuazów twarzy i postaci.

Niezłą też jest i „Czarownica1* Bersanfle- 
go, a piękną „Św. Cecylia** Sartorya. Z kraj­
obrazów zasługują na uwagę utwory Zanettfie- 
go i Mariani’ego, którzy widocznie dobrze na­
turę włoską studyowali.

Jedną z najlepszych akwarel, nawet naj­
lepszą po francuskiej Fabres’a, jest Simoni’ego 
„Żastaw**.

Nim przejdziemy do „interessante Volker- 
schafcen**, za jakie wobec Europy zachodniej 
uchodzi Słowiańszczyzna, wspomnieć jeszcze 
należy o jedynym przedstawicielu narodu wę­
gierskiego Tornadu Guyl’u, którego scena ze 
Wschodu „Drogi wykup**, pełną jest słońca i 
bogactwa draperyi, ozdobnych orężów i naczyń.

Czesi dostarczyli kilka wcale niezłych 
rzeczy. Szczególnie niezmiernie smętnym i po 
etycznym jest „Wdowiec**, Liski. W  nocy, kie­
dy stroskany, młody ojciec zasnął przy kolebce 
dziecka — sieroty, zstępuje po zielonych pro­

mieniach księżyca duch matki i pieści dzie­
cię swoje. Obraz i malowany i rysowany wy­
bornie.

„Fin de siecle** Doubka przedstawia wnę­
trze pokoju, w którym para miłosna dokonała 
samobójstwa. Do pokoju wchodzą strwożeni są- 
siedzi.

Yesina „Motyw ze Słowacyi** wcale uda- 
tny. Narodowa cecha przebija się daleko silnie] 
wśród malarzy rosyjskich, którzy w tym roku 
dość liczny udział wzięli w wystawie mona­
chijskiej. Góruje tam Repin, ze swoimi „Zapo­
rożcami, układającymi list do sułtana**. Obraz 
ten otrzymał wielki medal.

Naszych malarzy umieściłem na szarym 
końcu sprawozdania, chociaż zajmnją poczesne 
miejsce na wystawie.

Niewielki obraz Brandfa „Chwytanie ko­
ni , pełen powietrza i ruchu, skomponowany, 
jak zwykle, wybornie. Obok BrandFa wystę­
puje Kowalski te swojską „Jazdą wieśniaków 
do kościoła** i „Kłusownikiem**. Zwłaszcza 
pierwszy obraz jest pod każdym względem wy­
borny. Nasze typy ludowe jakby z fotografi­
czną odwzorowane wiernością.

Aleksandei Gierymski, jedna z naszych 
chlub malarskich, wystawił motyw z Piazza di 
Colonna w Rzymie. Motyw... to skromny tytuł 
szalenie trudnej próby oddania efektów ele­
ktrycznego światła zmięszanego z gazowem. 
Lampa elektryczna Dary'ego świeci tak żywo 
jak w rzeczywistości.

Nie wiem, czy do malarzy naszych zali­
czyć jeszcze mogę rodzinę Suchodolskich. Su­
chodolska i Suchodolski wystawili po jednym 
wcale niezłym obrazku. Coprawda pani Su­
chodolska ze swojemi „Gwiazdami — talarami 
które sypią się z nieba do nóg ubogiej dzie­
wczynki, znacznie lepszą rzecz stworzyła od 
swego męża. Czachórskiego dobrze malowane 
dywany, kwiaty, jedwabne suknie, a przytem 
zwyczajne kobiece główki mają zawsze wśród 
publiczności powodzenie.

Radziejowskiego „Nimfa bagien11 zwraca 
uwagę bardzo dobrym krajobrazem i gdyby 
nimfa nie ukazywała się w postaci brzydkiej 
karlicy1,, obraz jego należałby stanowczo do 
lepszych na wystawie.

Zdolna Warszawianka, panna Stankiewi- 
czówna, wystawiła dobry krajobraz „W  ste­
pach “.

Wzmianką o świetlnej i powietrznej a- 
kwareii Kozakiewicza kończymy sprawozdanie 
o obrazach nadesłanych na Wystawę przez cu­
dzoziemców, a w następnym artykule zdamy 
sprawę o obrazach niemieckich.

Z izby sądowej.
{Morderstwo).

Tarnopol 13 września.
Przed tutejszym sądem przysięgłych staje obe­

cnie wieśniak Fedko Łazuta, z Myszko wiec, oskar­
żony o morderstwo.

Trybunałowi przewodniczy p. radzca Seidler, 
jako wotańci urzędują pp. dr. Schorr i Prokopiec, 
protokół prowadzi dr. Plahner, oskarża zastępca 
prokuratoryi p. Garlicki, bronią dr. Landau i dr. 
Rosenfeld.

Wedle aktu oskarżenia Fedko Łazuta ożeniw­
szy się z córką Aany Kowcz, Maryą, zamieszkał 
w je j dom u, a po drugie j stron ie tego dojnu miesz­
kał Fedko Butyniec, który się ożenił z córką szwa­
gra obwinionego. Między rodziną tą bywały spory 
o grunt i stodołę, a nawet raz Łazuta tern postępo­
waniem tak się rozgaiewał, że nie mogąc inaczej 
zaszkodzić Butyńcowi , doniósł służbie śp. Wiktora 
hr. Baworowskiego, iż Butyniec posiada skradzione 
rzeczy skarbowe. Butyniec dowiedziawszy się o tern, 
począł obwinionemu robić wyrzuty, a gdy ten cisnął 
mu w oczy oszczerstwo , jakoby posiadał kradzioną 
wódkę , Butyniec w rozdrażnieniu uderzył, obwinio­
nego flaszką i skaleczył go.

Obwiniony otrzymawszy uderzenie w głowę, 
począł uciekać do sąsiadów, leoz jeszcze na podwó­
rzu własuem dopędził go Butyniec, a on zobaczyw­
szy koło drzwi stajni widły o jednym zębie żelaz­
nym , chwycił je  i w obronie własnej pchnął niemi 
w pierś Fedia Butyńoa, poczem z widłami temi um­
knął do stajni. Butyniec runął na ziemię nieżywy.

Ważnem jest zeznanie świadka Szlomy Stupa, 
który podaje, że usłyszawszy krzyk na dworze, wy­
szedł z chaty i ujrzał obwinionego krwią zalanego, 
przyczem Butyniec wywoływał, że to nie koniec je ­
szcze bójki i uchwyciwszy kamień, gonił za Łazutą. 
Łazuta widząc się zagrożonym, podjął jakiś przed­
miot z ziemi i w obronie własnej pchnął w pierś 
Butyńca, który natychmiast upadł bez życia.

Lekarze zaprzeczają jakoby rana zadaną być 
mogła widłami.

Inni też świadkowie twierdzą stanowczo , ja ­
koby obwiniony zapomocą wideł uśmiercił Fedia Bu­
tyńca i stwierdzają zgodnie, iż Łazuta trzymał w kry­
tycznej chwili jakiś biały patyk, nie wiedzą jednak 
czy patyk ten zaopatrzony był w ostrze, czy też 
nie. Po ukończeniu postępowania dowodowego, try­
bunał udał się na naradę, celem powzięcia uchwały 
nad wnioskiem prokuratora i obrońców i w spra-
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Z A  M O R Z A M I .
(Ciąg dalBzy).

Rockledge 2 kwietnia.
Zaraz za Saint - Augustine krajobraz się 

mia. Roślina palmowa, która dotychczas 
, w krzaczkach przy samej ziemi, zaczyna 
stawać większą. Ma z początku wysokość 
ika, potem mężczyzny, potem dwóch męź- 
E. Ukazują się jakieś osobliwe drzew a, 
pch pień wyrasta z olbrzymiej bulwy, pola 
irańczowe są coraz obszerniejsze, a w at- 
erze palącej czuć zbliżanie się ku zwro- 
'■wi. Ale ten klimat nie osłabił energii 
rykanina. To południe ma właściwie tylko 
itacyę południową i światło południa, 
da ta rasa i tutaj walczy na każdym kroku, 
rony naładowane owocami mkną po liniach 
[owych tak samo liczne jak w okolicy Chi- 

wagony z mięsem, tylko że tamte są za- 
;ane a te wentylowane. odświeżają

pokrywają owocami dawniej tu mezna- 
i. Dwadzieścia lat temu dopiero, jak Ame- 
,nie wpadli na pomysł uprawiania poma- 
z na tej glebie i oto już handel poma- 
z z Florydy stanowi groźną konkurencyę 
Llu pomarańcz hiszpańskich i sycylijskich, 
taj każda linia kolejowa rozsiewa dokoła 
* miasteczka, a spekulacya czepia się wszy- 
3go. Opowiadano mi, że w Lake "Worth, 
pi mam przybyć pojutrze, jeden z magna- 
tej linii kolejowej nagle w pośrodku pu- 

i zbudował hotel, formalny pałac zbytkowny,

następnie przedłużył linię kolejową aż do tego 
hotelu i oto jakby za dotknięciem rószczki cza­
rodziejskiej powstaje dokoła niego śliczne mia­
sto zimowe. I tutaj także do oryginalnych po­
mysłów amerykańskich mięsza się mania na­
śladowania Europy. Ci wielcy spekulanci Flo­
rydy uparli się, aby stworzyć w  swym kraju 
drugą Rivierę. Udało im się to, ale tylko w 
części, bo nie mogli rzucić na to wybrzeże 
tego, co stanowi właściwy czar naszej Pro- 
wancyi, tej gorączki międzynarodowego życia 
towarzyskiego —  ani też czaru Riwiery genu­
eńskiej, tej sąsiadki pierwszych muzeów i pierw­
szych kościołów boskiej Italii. Ale jakkolwiek 
ta Riviera amerykańska nie ma elegancyi na­
szego Cannes, ani karnawałów nicejskich, to 
jednak ma niezrównaną przyrodę i krajobrazy.

Tego wieczora właśnie przechadzałem się 
nad brzegiem tej rzeki Indian Rivcr, którą ju­
tro wybiorę się w drogę. Jestto jakiś niby la­
gun, długi na 160 mil, w niektórych miejscach 
na dwie mile szeroki, w innych zaledwie na 
pięćdziesiąt stóp. Pas ziemi rozwinięty jakoś 
nieokreślenie, oddziela tę rzekę od Oceanu. 
Płynie ona tak przez całą długość półwyspu 
około niezliczonych siacy i zimowych. je ­
dnej zatrzymałem się. Była właśnie piąta go­
dzina. Słońce chylące się ku zachodowi  ̂ota­
czało całą wegetacyę drgającym pyłem świe­
tlanym. Szedłem aleą palmową nad brzegiem 
rzeki. Te piękne drzewa rosną na wszystkie 
strony i to nie bukietami, jak na oazach Wschodu, 
ale całymi gajami. Obok nich rosną jakieś nie­
znane dla mnie olbrzymie rośliny, pokryte bu­
kietami kwiatów niebieskawych i różowych, 
dwa razy większych od lilii. Tu i owdzie wi­

dać zielone dęby i gaje pomarańczowe. W oda 
rzeki drgała skutkiem udzielającego się jej od­
pływu pobliskiego morza. Fale jej uderzały 
monotonnie o brzegi, czuć w nich już było od­
dech Oceanu, zabłąkany tutaj po za ten szmat 
ochronny ziemi. Nazywają go tutaj Fairy Land, 
krajem czarodziejek. Nazwa ta jest zapewne 
dawnem wspomnieniem mglistej Irlandyi i 
Szkocyi, skąd bardzo wielu kolonistów tutaj 
przybyło. Wszystko zdaje się tu niby żywe a 
niby zaumarłe. Na terasach wil widać tutaj 
chorą kobietę spoczywającą w hamaku, tam 
znów młodzieńca z wyniszczoną cerą, czytają­
cego książkę i pogrążonego w marzeniach. 
Przj7roda tutaj usypiająca, jakby stworzona na 
to, by  w niej zgasnąć łagodnie, bez walki. 
Myśląc o srogich ' zimach w Bostonie i New- 
Yorku, z ich śnieżycami i saniami, dopiero 
uczułem, jaki to olbrzymi kraj, dotykający obu 
krańcowych klimatów.

Na rzece Indian 3 kwietnia.
Piszę te wiersze na okręcie osobliwszej 

formy, który mnie wiezie ku posterunkowi 
wojskowemu Jupiter, skąd koleją żelazną poja­
dę do Lake Worth. Okręt ten to właściwie ro­
dzaj tratwy, po której uwija się załoga, złożo­
na wyłącznie z murzynów. Wznoszą się z niej 
w górę belki podtrzymujące coś w rodzaju mostu, 
pod którym znów jest kładka. Długa sala ja­
dalna znajduje się w  środku, a po obu je j stro­
nach drzwi do malutkich kajut. Z tyłu wielkie 
koło porusza zwolna ten statek, skonstruowany 
specyalnie dla tych wód, gdzieniegdzie głębo­
kich, a gdzieniegdzie tak płytkich, że dolna 
powierzchnia tratwy suwa się po piasku. Zape­
wne jestem jednym z ostatnich, którzy w ten

sposób przeprawiają się przez tę lagunę, gdyż 
jutro właśnie będzie otwarta kolej żelazna mię­
dzy Titusville a Jupiterem, tak że będzie mo­
żna odbyć podróż z Nowego Yorku do Lake 
Worth, nie przesiadając się wcale. Kapitan te­
go okrętu, Amerykanin ze Stanów południo­
wych, pokazuje mi szyny kolejowe na brzegu, 
m ówiąc: „Ile razy zobaczysz pan te szyny, po­
myśl, że są one grobem naszych statków.“ Bez 
wątpienia. Kolej pędzi o wiele prędzej i w y­
przedzi podróżujących statkiem o ośm do dzie­
sięciu godzin.

W oda rzeki z początku bardzo szeroka. 
Po lewej stronie pas ziemi, oddzielający ją od 
Oceanu. Nigdzie nie widać prawie śladu kultu­
ry, ani po tej lewej stronie, ani po prawej, 
gdzie jest stały ląd, wszędzie jednak widać tę 
samą niesłychanie bujną  ̂ wegetacyę. Jedno 
zwłaszcza drzewo dominuje w niej, którego 
pień jest jakby koroną korzeni całkiem wido- 
cznjTch i poplątanych niby olbrzymi zwój wę­
żów. Rzekłbyś, że to macadełka nieruchome 
potwornej mpduzy, której ciało tworzy pień 
drzewa, a które chciwie, nienasycenie pije wo­
dę swemi pięćdziesięcioma paszczami. W  miej­
scu, gdzie rzeka się zwęża, słychać już szum 
Oceanu. Nareszcie i on się ukazuje pomiędzy 
drzewami: olbrzymi, mieniący się różnymi ko­
lorami, to szafirowym, to lapisowym, a przezeń 
ciągnie się długa żyła koloru prawie purpuro­
wego. Jestto G ulf Stream, ów tajemniczy prąd 
wody gorącej wśród zimnych głębin Atlanty­
ku. Olbrzymie fale rozbijają się w  bielutką pia­
nę na tej płaszczyźnie, którą widać z pokładu 
statku. W  pośrodku języka lądu niskiego prze­
paść jakaś, w którą padają spienione fale, a na

piaszczystej wysepce siedzą roje mew i pelika­
nów. Skrzypienie koła okrętowego spłoszyło je
i tumany skrzydeł ptasich wnet zabieliły nie­
bo. Słyszę krzyk mew podobny do płaczu cho­
rego dziecka, a tak wstrząsający, że się czło­
wiekowi aż słabo robi.

Kapitan statku nerwowym krokiem cho­
dzi po kładce, co chwilę zaglądając do dużej 
skrzyni, w której znajduje się dwadzieścia ma­
łych alligatorów. Podróżni opowiadają sobie 
różne przygody myśliwskie mniej lub więcej 
autentyczne, a jakiś dżentleman z północy opo­
wiada nam swoje przygody aferzysty. Są one 
tak typowe, że uważam za stósowne powtórzyć 
je  tutaj. Człowiek ten do czterdziestego roku 
życia pracował bardzo ciężko. Zarządzał na­
przód fabryką korków, następnie fabryką my­
dła. Gdy nareszcie interesa jego poprawiły się, 
zabrał się do wykonania planu, nad którym 
przemyśliwał przez długie lata. W ybrał się 
w podróż naokoło świata. Był wdowcem, więc 
z córką tylko ruszył do Japonii. Tam córka 
poznała jakiegoś Amerykanina, z którym zarę­
czyła się wbrew woli ojca. Rozstali się więc 
ojciec z córką. Zniechęcony do dalszej podró­
ży, ojciec powrócił do swego rodzinnego mia­
sta, Filadelfii, a ponieważ przed wybraniem się 
w podróż wysprzedał wszystkie meble i rozpu­
ścił służbę, przeto zainstalował się w hotelu i 
tam mieszka i starzeje się już od dziesięciu 
lat, przedsiębiorąc dla rozrywki od czasu do 
czasu wycieczki w rozmaite strony, to do Pa­
lestyny, to do Hiszpanii. Tej wiosny wybrał 
się do Hawanny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wie sporządzenia planu sytuacyjnego miejsca czynu. 
Po krótkiej naradzie, trybunał przychylił się do 
Wniosku powyższego i postanowił wydelegować w tym 
celu komisyę sądową do Myszkowiec, rozprawę zaś 
odroczyć do 25 bm.

Lwów 16 września. 
(Podpalenie).

Przed trybunałem sędziów przysięgłych skoń­
czyła się onegdaj rozprawa karna przeciw Gottfrie- 
dowi Schmalenbergowi z Podmanasterza, żonatemu, 
oskarżonemu o zbrodnię podpalenia chaty będącej 
Wspólną własnością jego i żony jego Elżbiety 1 voto 
Kramerów ej.

Do rozprawy wezwano 8 świadków, a między 
tymi żonę i dwóch pasierbów obwinionego. Gott- 
fried Schmalenberg zaślubił przed dziesięcioma laty 
obecną swą żonę Elżbietę, wdowę po słudze kole­
jowym Filipie Kramerze, matkę dwóch synów Fran­
ciszka i Jana. Elżbieta po otrzymaniu od dyrekcyi 
kolei odprawy po pierwszym swym mężu 350 zł., 
zakupiła w Podmanasterzu parcele gruntowe i ze­
zwoliła na zaintabulowanie męża swego Gottfrieda, 
jako współwłaściciela, pomimo, że on niczem się do 
zakupna nie przyczynił.

Na tych parcelach wybudowała przy pomocy 
oskarżonego męża zabudowania gospodarskie, przez 
co stał on się współwłaścicielem całego mienia. 
W  nowo postawionym domu zamieszkał Gottfried 
Wraz z swą małżonką i dwoma pasierbami. Zo­
stawszy jednak niespodziewanie gospodarzem, rozpo­
czął po pewnym czasie prowadzić lekkie życie, był 
częstym gościem w karczmie aniżeli w domu, sło­
wem rozpił się. Skutkiem tego przychodziło do 
częstszych sprzeczek, kłótni, a wreszcie bijatyk z 
żoną i pasierbami, którzy mu robili wyrzuty za 
marnotrawienie grosza. Dnia 17 czerwca powrócił 
Schmalenberg w południe podochoeony z karczmy, 
Wszczął z żoną sprzeczkę i począł ją  bić. Za matką 
ujął się pasierb Jan Kramer, z którym też z tego 
powodu przyszło do bójki. Pobity pasierb począł 
Uciekać, a rozzłoszczony Schmalenberg pędził za 
nim z dwiema siekierami, zaniechał jednak pogoni 
i wróciwszy do domu wlazł na strych i w oczach 
żony zapalił kłaki zapałką i zatknął je w strzechę. 
Zanim zdołano wleźć na strych, ogień już objął 
całe domostwo i stodołę i zniszczył do szczętu mie­
nie całej rodziny. Tylko dzięki szybkiemu ratunkowi 
i deszczowej porze, nie pochłonął pożar całej wsi.

W  pierwszej chwili po dokonaniu zbrodni przy­
znał się do niej Schmalenberg przed wójtem i sę­
dzią śledczym. W  dalszem jednak śledztwie i pod­
czas rozprawy wymawiał się, że był pijanym i nie 
wiedział co czyni, oraz że w śledztwie jeszcze nie 
był wytrzeźwiał i po pijanemu bredził. Przysięgli 
zaprzeczyli pytania co do opilstwa i bezwiedności 
uczynku skutkiem irytacyi, potwierdzili zaś jedno­
głośnie pytanie co do zbrodni podpalenia, a trybu- 
bunał skazał Gottfrieda Schmalenberga na trzy lata 
ciężkiego więzienia obostrzonego postem co dni 14. 
Spalona zagroda była ubezpieczoną na 400 zł., atoli 
Towarzystwo ubezpieczeń nie wypłaci premii, gdyż 
polica opiewała tylko na imię skazanego, który przez 
podłożenie ognia utracił do niej prawo.

KrakÓW 15 września.
Rozprawa przeciw Antoniemu Fijałkowskiemu, 

której szczegóły onegdaj podaliśmy, zakończyła się 
Wczoraj. Na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych trybunał skazał Fijałkowskiego na karę śmierci 
przez powieszenie. Skazany nie zgłosił żadnych kro­
ków prawnych przeciw wyrokowi.

KRONIKA.
Lwów 16 września.

Przyszły namiBStnik. BKemdenblatf zapewnia, 
że ks. Eustachy Sanguszko przyjął ofiarowany mu 
urząd namiestnika Galicyi.

Ks. arcybiskup Feliński w powrocie z Karls­
badu zachorował niebezpiecznie w Krakowie. Książę 
biskup krakowski udzielił ks. Felińskiemu gościn­
ności w swym pałacu. Onegdaj ks. arcybiskup spo­
wiadał się przed ks. Bratkowskim T. J. i przyjął 
Sakrament ostatniego namaszczenia.

Zjazd Obywateli. Zaproszeni przez ks. Adama 
Sapiehę, Stanisława Brykezyńskiego, Zygmunta Dem­
bowskiego, Wojciecha Dzieduszyckiego, Augusta 
Gorayskiego, Adama Jędrzej o wicza, Stanisława J ę- 
drzejowicza, Szczęsnego Koziebrodzkiego, Józefa 
Męcińakiego. Romana Potockiego, Władysława Sapiehę 
zjadą się obywatele ziemscy do Lwowa dnia 7 
października b. r. celem pożegnania opuszczającego 
nasz kraj Namiestnika hr. Badeniego.

Punktem zbornym jest Tow. kredytowe ziem­
skie, godzina 12 w południe. Odezwa rozesłana po 
kraju, a podpisana przez powyżej wymienione oso­
by, zaprasza wszystkich obywateli kraju do wzięcia 
udziału w tym hołdzie dla zasłużonego męża.

Mianowania. Starszy radzca skarbowy dr. 
Emil Zubrzycki mianowany radzcą dworu w krajo­
wej dyrekcyi skarbu we Lwowie

Przeniesisnia. Radzca sądu krajowego Edmund 
Kolb przeniesiony z Kołomyi do Lwowa, radzca 
sądowy Adolf Sicłiower z Zabłotowa do Kołomyi.

Pani Seweryna Duchińska, znana poetka i 
publicystka, przybędzie dnia 20 bm. na kilkudniowy 
pobyt do Lwowa.

Stypendyum cieszyńskie Urzędnicy i robotni­
cy fabryki wagonów i maszyn w Sanoku utworzyli 
jedno stypendyum w kwocie 100 złr. dla ubogiego 
ucznia gimnazyum cieszyńskiego.

Z uniwersytetu. Dr. Stanisław Głąbiński mia 
nowany zwyczajnym profesorem ekonomii politycznej 
na uniwersytecie lwowskim.

Zasiłki na budowę szkół ludowych. Wydział 
krajowy w porozumieniu z Radą szkolną krajową 
udzielił bezzwrotnych zasiłków następującym gmi­
nom : Rosochowaciec okręgu szkolnego skałackiego 
W kwocie 150 złr. Szyły okręgu zbarazkiego w kwo­
cie 150 złr. Klimkówce okręgu zbarazkiego w kwo­
cie 150 złr. Biała okręgu przemyślańskiego w kwo­
cie 200 złr. Czartorya okręgu tarnopolskiego w 
kwocie 150 złr. Suwczyna okręgu dobromilskiego 
w kwocie 150 złr. Łany okręgu bobreckiego w 
kwocie 150 złr. Stan)słówka okręgu żółkiewskiego 
w kwocie 150 złr. Łętownia okręgu przemyskiego 
w kwocie 150 złr. Czystoherb okręgu sanockiego 
w kwocie 200 złr. Zborowice okręgu grybowskiego 
W kwocie 200 złr. Rakobuty okręgu kamioneckiego 
w kwocie 150 złr. Lipnica górna okręgu bocheń­
skiego w kwocie 200 złr. Gdeszyce okręgu przemy­
skiego w kwocie 150 złr. Mokrotyn kolonia okręgu 
żółkiewskiego w kwocie 50 złr. Łowcze okręgu 
cieszanowskiego w kwocie 100 złr. Uhrynów górny 
okręgu stanisławowskiego w kwocie 100 złr. Che- 
chły okręgu ropczyckiego 150 złr. Horodyszeze 
okręgu brzeżańskiego w kwocie 150 złr. Bereżnica 
okręgu stryjskiego w kwocie 150 złr. Krauszów 
okręgu nowotarskiego w kwocie 150 złr. Ciche 
okręgu nowotarskiego w kwocie 200 złr. S. S. Feli- 
cyankom w Uhnowie okręgu rawskiego w kwocie 
400 złr.

Sejmik relacyjny. Z Brodów nam telegrafują : 
Na lieznem zgromadzeniu tutejszych wyborców zdał 
tutaj wczoraj wieczorem poseł dr. Emil Byk w dwu­
godzinnej ogólnymi oklaskami przyjętej mowie 
bprawę o swoich czynnościach w Radzie państwa

Po zadowalniającej odpowiedzi na kilka mterpelacyi 
wyraził przewodniczący burmistrz Kulak posłowi 
uznanie za gruntowne i pouczające sprawozdanie 
i za skuteczną działalność w Radzie państwa, po- 
czem zawotowało zgromadzenie jednomyślnie podzię­
kowanie i zaufanie posłowi.

W szkole p. Pauliny Stróżeckiej, stanowczo 
najlepszej nauczycielki śpiewu we Lwowie, rozpo­
czął się tegoroczny kurs szkolny z dniem 15 
września.

Obiad onegdajszy, w którym wzięli udział 
presumptywni członkowie przyszłego gabinetu, od­
był się w pięknie udekorowanej salce re3tauracyi 
na dworcu kolei zachodniej w Wiedniu. Hr. Badeni 
siedział między br Gautschem i hr. Ledeburem, 
a po drugiej stronie stołu siedział p. Biliński, mając 
po prawej stronie hr. Gleispacha a po lewej barona 
Glanza.

Menu obiadu było następujące :
Canapes varióes.
Mock-turtle soup.

Sole a la Normande.
Chateaubriande a la Marchand de vin garni pommes 

de terre souffłees et chateau.
Homard en bełle-vue.

Poitrine de volailles a la Conde.
Ponche ń la Romaine.
Faisans de Bohome.

Salade franęaise et Compote.
Tomate, Artichauts et Champignons faręis. 

Charlotte russe.
Patisserie.

Glaces de fruits.
Dessert.

Fromages.
Cafe.

Cognac J. Hennery x. o.
Biere de Pilsen.

Gumpoldskirehner 1885 en carafe.
Chateau Larose 1881.

Lieofraumilch Enclos-Klostergarten 1884.
Chateau d’Yquem 1881.

Champagne : Pommery & Greno sec, Perier Jouet
brut, Liąueurs.

Obiad skończył się o g. 9 wieczorem, poczem 
hr. Badeni udał się do „Deutsches Volkstheater" 
i w towarzystwie hr. Kielmansegga zabawił w nim 
aż do końca przedstawienia.

„Dom opieki dla sług", którego zadaniem bę­
dzie dawać przytułek służącym, pozostającym chwi­
lowo bez zajęcia, a nie posiadającym we Lwowie 
krewnych ani znajomych, otwarty został wczoraj 
uroczyście w zabudowaniach klasztornych PP. Be­
nedyktynek. Na intencyę Domu odprawił ks. dy­
rektor Borysz mszę św., poczem ks. infułat Mazu- 
rak i prot. dr. Żuliński przemówili do uczestników 
aktu, wśród których większość stanowiły służące. 
Dom składa się z pokoi mieszkalnych, praczkami, 
kuchni i wypożyczalni książek popularnych, dłużące, 
na razie w liczbie dziesięciu, będą miały bezpłatne 
mieszkanie, śniadanie i kolacyę, a obiad w takim 
razie, jeżeli będą spełniały jakieś posługi w zakła­
dzie. Panie nasze nie zainteresowały się dostatecznie 
tą nową instytucyą i we wczorajszej uroczystości 
wzięły bardzo nieliczny udział.

Pożary. W  Poznańskiem pożar zniszczył je­
dną z najstarszych siedzib szlacheckich zamek p. 
Niegolewskiego na Niegolewie pod Bukiem.

Gimnazyum cieszyńskie. Sprawozdanie zarzą­
du „Macierzy szkolnej" Księstwa Cieszyńskiego za 
czas od 1 do 31 sierpnia b. r. brzmi: W sierpniu
wpłynęło do kasy Towarzystwa 1247 zł. 71 ct., 
wydatki zaś wynosiły 68 zł. 68 ct Cały fundusz 
na utrzymanie gimnazyum polskiego w Cieszynie 
wynosi obecnie o ile się da obliczyć z powodu 
chwiejności kursu papierów państwowych, około 
92.000 zł —  W  Cieszynie d. 10 września 1895, 
Ks monsignore Świeży, prezes, ks, Józef Londzin, 
sekretarz.

Ostrożność W porę. Wiadomo, że p. Lewa- 
kowski wybrał się do Ameryki i w tym czasie ma 
tam byó, aby swą polityką uszczęśliwić Polonię ame­
rykańską. Pisma polskie już się zajmują tą podróżą 
lwowskiego tromtadraty i dobrze są o mim poinfo-- 
mowane. Między innemi holak w Ameryce, pismo 
codzienne, wychodzące w Buffalo, tak pisze :

„Od niejakiego czasu dr. Lewakowski jest po­
słem do austryackiej Rady państwa, wysłanym przez 
miasto Lwów. Jego zachowanie się jako posła było 
zawsze zagadkowem. I tak patryotyzm nie prze­
szkadza p. Lewakowskiemu bratać się z socyalistami 
i brać udziału w wiecach, zwoływanych przez tak 
zwane deuiokratyzzne stronnictwo w Galicyi. Na 
tych wiecach wodzili rej socyaliści, a przemawiając 
z trybuny do ludu, podburzali go do nienawiści 
przeciw innym klasom, robili wycieczki przeciw ka­
tolickiemu Kościołowi, a na księży i biskupów wy­
myślali wprost i otwarcie. Dr. Lewakowski był go­
rącym protektorem tego socyalno-demokratycznogo 
ruchu. Doszło nareszcie do tego, że go potępiło 
Koło polskie. Jeden z posłów zawołał: »Dr. Lewa­
kowski broni polskości w Rapperswylu, ale za to 
gubi ją  w kraju. < Tak stanowcze i dosadne potę­
pienie dra Lewakowskiego przez Koło polskie w 
Wiedniu zdyskredytowało go zupełnie. Ten wyrok 
potępienia, wydany przez Koło polskie, ogłosiły 
wszystkie konserwatywne pisma w Galicyi, a i libe­
ralne zaznaczyły wyraźnie, Że nie zgadzają się z za­
patrywaniami dra Lewakowskiego. Teraz rodacy 
w Ameryce będą wiedzieli, kim jest dr. Lewakow­
ski i jak mamy się zapatrywać na jego działalność. 
Może również zechce prowadzić pośród Polonii w 
Ameryce agitacyę, którą posłowie galicyjscy do Rady 
państwa w Wiedniu uznali za zgubną dla kraju. 
Nie zawadzi to, jeżeli będziemy wiedzieli naprzód, 
z kim mamy do czynienia."

Reklama dla Rosyan. Główny orgań młodo- 
czeski Narodni Luty wystąpiły z hymnem na cześć 
religijnej tolerancyi Rosyan. Czytamy tam :

Otrzymaliśmy kartę ze ściennego kalendarza 
rosyjskiego na 9 lipca. Na tej kartce są zapisane 
najważniejsze wypadki z dziejów rosyjskich. W y­
mieniona karta zapisuje fakt następujący : „dnia 9
lipca r. 1849, gdy pułk strzelców zajął węgierską 
wieś Kiralirew (?) 1 i 2 kompania obstąpiły kościół 
katolicki, całkiem zburzony przez Madziarów. Usta­
wiwszy karabiny w piramidy, żołnierze weszli do 
kościoła, a uniesieni uczuciem gorącej pobożności 
i czci dla świątyni, zrobili pomiędzy sobą składkę 
na odnowienie kościoła. Każdy dał, co m ógł: nie­
którzy po groszu, inni po krajcarze. Zebrawszy tym 
sposobem 20 florenów, położyli je na ołtarzu. Gdy 
Rosyanie odeszli, a proboszcz znalazł na ołtarzu dar, 
bardzo się zdziwił i nie mógł sobie tego wytłuma­
czyć. Udał się więc do austryackiego jenerała Her- 
zingera (?), który zarządził śledztwo, jakim sposo­
bem pieniądze owe dostały się na ołtarz ? Zdziwie­
nie nie miało miary, gdy się dowiedziano, że 
to składka rosyjskich żołnierzy na odnowienie 
kościołau“ .

Do tej pięknej historyjki kalendarza rosyj­
skiego dodaje organ młodoczeski od siebie następu­
jące uwagi : „Czyż można sobie wyobrazić bardziej 
wzruszający przykład religijnej tolerancyi ? Ze pra­
wosławni Rosyanie nie zmienili się w tej mierze, 
świadczy o tem fakt, że ten wypadek stawiają 
w jednym rzędzie z największymi sukcesami, które 
zdobyli bronią i stawiają go przed oczy pokoleniom

dorastającym. W  chwili, gdy z łona Kościoła kato­
lickiego znowu odzywa się życzenie zjednoczenia 
prawosławnych schizmatyków, nie od rzeczy, przy­
pomnieć katolikom piękny epizod z rosyjskiej kam­
panii w Węgrzech. Śmiemy twierdzić, że nigdy ka­
tolikowi nie przyszło na myśl zachować się w po­
dobny sposób wobec wyznania prawosławnego. 
Ludu, który tak postępuje, nie potrzeba jednoczyć 
z nauką Chrystusa, bo jest on nią na wskróś prze­
jęty i ściślej z duchem Chrystusa zjednoczony, niż 
niejeden prałat, który się budzi i zasypia z myślą
0 zjednoczeniu Kościoła, ale nie może jej sobie 
przedstawić inaczej, jak naciągnięciem wszystkich 
chrześcijan na jedno kopyto".

Ta reklama dla Rosyan z wielu względów je.it 
charakterystyczna. Przedewszystkiem wykazuje, jak 
łatwo Narodni Listy, które zresztą nie grzeszą po­
bożnością, przejmują się „duchem chrześcijańskim", 
jeżeli w tej pozie mogą wychwalać Ro3yą. A potem 
ciekawą jest ta dziecięca naiwność, która dość zre­
sztą sceptyczne Narodni Listy ogarnia, ilekroć 
przyjdzie uwierzyć w anegdotkę, korzystną dla dro­
gich „Rusów". Przy trochę krytycznej rozwadze 
organ młodoczeski byłby przedewszystkiem zapytał, 
czy istnieje madziarska wieś „Kiralirew" ? My bar­
dzo o tem wątpimy. Bo „Kiraly" po madziarsku 
znaczy król, królewski, a w tem połączeniu wieś 
nazywałaby się: Kiraly-falva, albo Kiraly-falu, albo 
Kiraly-haza, ale nigdy „Kiraly-rew", co jest na 
podstawie bardzo znanego wigierskiego „Kiraly" 
utworzony wyraz rosyjski.

Lecz przypuściwszy nawet, że istotnie istnieje 
w Węgrzech wieś Kiralirew i że tam wydarzył się 
ów wypadek, trzeba jeszcze zbadać dokładnie, czy 
to istotnie rosyjscy żołnie-ze prawosławni, „prze­
jęci duchem chrześcijańskim i przykładn j toleran- 
cyą religijną, złożyli składkę na odbudowanie ko­
ścioła katolickiego ! Bo może to byli katolicy, nie 
rosyjscy żołnierze, ale Polacy, walczący—niestety— 
pod rozkazami Paskiewicza!

Ostatecznie zaś, gdyby to wszystko, co Nar. 
Listy przytaczają z rosyjskiego kalendarza ściennego, 
było prawdą historyczną, to ten jeden chwalebny 
czyn rosyjskich żołnierzy nie może zmazać faktu 
zburzenia i zamknięcia setek kościołów katolickich 
w Polsce przez władze rosyjskie. Narodni L isy  
wystawiały swego czasu gwałty popełniane przez 
Moskali w Krożach jako wymysł intrygi i kłamstwa 
Polaków. Ale naturalnie wobec dykteryjek rosyj­
skiego kalendarza najzaciętszy niedowiarek młodo­
czeski staje się rozczulająco łatwowiernym !

Pożar W sądził Przed kilku dniami donie­
śliśmy, że w budynku sądowym w Kutach wybuchł 
pożar, który zniszczył część znaczną aktów i doku­
mentów sądowych. Jak donosi jedno z pism poran­
nych komisya zesłana przez sąd obwodowy w K o­
łomyi dla zbadania przyczyny pożaru, kazała uwię­
zić tamtejszego adjunkta sądowego p. Jana Oster- 
mana jako podejrzanego o to podpalenie. Ostermana 
odstawiła źandarmerya do sądu śledczego w Koło­
myi. Oaterman jest synem bjłego starosty obwodu 
Stanisławowskiego, który w swoim czasie mocno się 
dał we znaki Polakom. Opowiadają, że celem pod­
palenia miało być podobno zniszczenie aktów dyscy­
plinarnych p. Ostermana. Nadto uwięziła źandarme­
rya dwóch pisarzy.

Stan zasiewów. Z okolicy Podwołoczysk pi­
szą nam:

Wczesne oziminy dobrze wzeszły, późniejsze 
wskutek posuchy przeszło trzy tygodnie trwającej
1 północnych wiatrów mocno ucierpiały, albo wcale 
nie powschodziły. Obecnie ozime zasiewy już ukoń­
czone. Kartofle i koniczyna każą się spodziewać 
dobrego plonu, również łąki dobrego zbioru otawy 
(potrawu).

W procesie Kriwoszelna byłego ^rosyjskiego
ministra komunikacyi zostającego pod zarzutem nad­
użyć i defraudacyi, ma być także skompromitowa­
n y —  jak piszą Nowoje Wremia — ks. Meszczerski 
głośny redaktor (rrażdanina, mianowicie o tyle, że 
za Kriwoszeina oddano mu bez konkursu dostawę 
wszystkich robót drukarskich, litograficznych i intro­
ligatorskich dla kolei rosyjskich i to po cenach kil- 
kakroć nieraz większych niż te, po jakich ich inna 
drukarnia dostarczała. Wreszcie rachunków tych 
wcale nie sprawdzała komisya kontrolująca. Dopiero 
w roku ubiegłym, kiedy koleje mikołajska i war­
szawska przeszły na rząd i roboty ich oddano na- 
powrót drukarni, która je dawniej miała, komisya 
kontrolująca miała sposobność obliczyć w przybliże­
niu, na jakie straty ks. Meszczerski skarb państwa 
narażał. Okazało się mianowicie, że n. p. roboty dru­
karskie, za które co najwyżej liczy się 2 ruble 38 
kopiejek, ks. Meszczerski brał 8 rubli 55 kopiejek, 
albo i więcej, jeśli mu się podobało przedłożyć taką 
robotę jako specyaluą. Nadto druki stereotypowe, 
których tekst się nie zmienia, ks. Meszczerski do­
starczał nie raz na rok, ale eo kwartał, w ten spo­
sób cztery razy kazał sobie płacić za jeden i ten 
sam skład. Prócz tego skonstatowała komisya kon­
trolująca, że roboty jego były złe, a zwłaszcza pa­
pier nadzwyczaj lichy i t. d.

Na górze Rigi W  Szwajcaryi na południowym 
jej stoku, dr. Erni urządził kolonię dla osób cho­
rych na płuca. Chorzy mieszkają tam w chłopskich 
chatach, wznoszących się na wysokości od 900 do 
1600 metrów. Kuracya zaczyna się od dwutygo­
dniowego pobytu w Gersau; wówczas lekarz bada 
dokładnie chorego i następnie stosownie do wyniku 
badań każe mu zamieszkać w chatce, znajdującej 
się na odpowiedniej dla chorego wysokości góry. 
W chatkacn tych otrzymują oni nie wykwintne 
wcale pożywienie, żyją mlekiem, jajami i potrawami 
mącznemi, mięsa dostają nadzwyczaj mało; jeść 
muszą 5 do 6 razy dziennie, napojów gorących bez­
warunkowo żadnych używać nie można. Dotychczas 
rezultaty tego systemu leczenia mają być nadzwy­
czaj pomyślne. Dzienny wydatek wynosi w prze­
cięciu 3 franki. Te lecznicze górskie kolonie (4 do 
6 cboryck zamieszkuje jedną chatę) odpowiednie są 
dla tych ludzi, którzy nie są przyzwyczajeni do 
wykwintnego życia i wielkich wymagań nie mają 
i którzy wolą leczyć się prywatnie niż w jakiem 
sanatoryum. W  koloniach tych mieszkają chorzy 
tak w lecie jakoteż i w zimie. Jedna kolonia od 
drugiej oddalona jest o kwadrans, najwyżej o pół 
godziny drogi.

Historya Francyi w 1000 słowach. Pewien
tygodnik amerykański rozpisał konkurs na historyę 
Stanów Zjednoczonych w stu słowach. Paryski 
dziennik Figaro podchwycił ten pomysł, a ponieważ 
100 słów wydało mu się za mało dla zawarcia świe­
tnej historyi Francyi, rozpisał więc konkurs na 
„historyę francuską w 1000 słowach" termin nad­
syłania rękopisów jest do 1 października, warunek 
jedyny: jak największa dokładność w zakreślonych 
ramach. Najlepsza praca otrzyma 500 franków na­
grody. Można być zaciekawionym jaki będzie sku­
tek konkursu, Big aro natomiast swój zamierzony 
skutek już osiągnęło, jest nim... reklama!

Zmarli. Antoni Biliński, właściciel dóbr na 
Wołyniu, fundator istniejącego od dwóch lat we 
Lwowie zakładu dla nieuleczalnych i rekonwa­
lescentów przy ul. Bilińskich, umarł w 85 roku 
życia. —  Petronela z Kłosowskich Korytyńska, 
wdowa po oficerze jazdy wołyńskiej z roku 1831, 
umarła w 80 roku życia w Ozerniowcach.

stan powietrza. T. o 9 rano -(-8° R., w poł. 
-{- 10° R. Bar. 760. Podnosi się. Deszcz.

Na ulicy.
— Dlaczego ten stary Iks, spotkawszy młodego 

1 greka, pierwszy przed nim uchyla kapelusza?
— Dlatego, że stary Iks przepędził lato w Brzu- 

chowicach, a młody Ygrek w Szwajcaryi.

Teatr. Dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Na bezdrożach", sztuka w 5 aktach W. Sa- 
wiczewskiego.

Literatura i Sztuka^
* Teatr, w  sobotę powtórzoną została znana i 

tak przez szeroką publiczność lubiona sztuka „Po­
dróż na około ziemi". Na przedstawienie to udawa­
liśmy się z pewną ciekawością, bo dekoraeye, któ­
re, jak wiadomo, w takich razach w ogóle odgry­
wają wielką rolę, tym razem wykonane zostały, o 
ile to było potrzebne, przez naszych artystów-malarzy. 
Przedtem jakiś Niemiec z Salcburga za swoje de- 
koracye pobierał trzecią część dochodu od przed­
stawienia każdego, chociaż odrazu było widocznem, 
że nasz zapas dekoracyjny, uzupełniony siłami miej­
scowych artystów-malarzy, przewyższyłby specyalne 
mby dekoraeye salchurskiego Niemca. Tak się też 
stało Pp. S. Balk i J. Zieliński, lwowscy artyśei- 
malarze, znaczną część tych dekoracyi wykonali tak 
świetnie, że niektóre z nich plastyką, perspektywą, 
jędrnością kolorytu, siłą pejsażu i smakiem o wiele 
przewyższyły „specyalne" salcburskie dekoraeye. Ta 
okoliczność może być dyrektywą dla kierownictwa 
naszego teatru, które mając pod ręką swoich arty­
stów, z ich pracy korzystać powinno, a nie pchać 
pieniędzy obcym do kieszeni, zwłaszcza, że ta praca 
nosi na sobie istotne znamiona artystycznego talen­
tu i fachowego uzdolnienia. Iks Ypsylon.

S  P  O  R  T .
Cesarz niemiecki w czasie ostatniej swojej do 

Anglii wycieczki gościł u lorda Lonsdale w Low- 
ther Castle.

Szczegół ten mimowoli przypomina bardzo ory­
ginalny zakład zrobiony przez tego lorda w r, 1891. 
Założył się on z lordem Shrewsbury, że przebędzie 
20 mil angielskich, t. j. przeszło 32 kiloemtrów 
w przeciągu godziny, powożąc w cztery rozmaite 
sposoby.

W  dniu oznaczonym wyruszył lord Lonsdale 
jednokonką, zaprzężoną koniem czystej krwi i tak 
przebył czwartą część mety; tu przesiadł się na 
wózek zaprzężony parą koni i dojechał do połowy 
mety, gdzie znów przesiadł się na powóz zaprzężony 
czwórką. Tą przejechawszy trzecią ćwierć oznaczo­
nej drogi, wsiadł na ulubionego swego myśliwskiego 
konia, oczywiście ujeżdżonego do zaprzęgu i zaprzę­
żonego w parze z drugim i ostatnie pięć mil angiel­
skich wiózł z konia jak pocztylion. Całą drogę, jak 
wyżej wspomnieliśmy przeszło 32 kilometrów wraz 
z przesadzaniem się przebył w 56 min. i 55 sek.

* **
( Wyścigi w Moskwie).

W dalszym ciągu wyścigów w Moskwie w pią­
tek dnia 13 b. m. konie polskie znowu nie pozo­
stały na szarym końcu. Przebieg wyścigów był na­
stępujący : W  handicapie, rozpoczynającym biegi,
pierwszą była „ Pearless“ A. hr. Potockiego, dru­
gim zaś „Książę" p. Atukajewa W  gonitwie dwu­
latków pierwszym był „Turfan" hr. Bohrynskiego, 
drugim „Sułtan' br. Iłowajskich. W biegu trzy­
latków pierwszym był „Stochod'L p. E Korsaka, 
drugim „ Karmazynu A. hr. Potockiego. W  goni­
twie dwulatków pierwszą Ryła „Bajda" br. Iłowaj­
skich, drugim „Telemak" pp. Płatonowa i Malicza 
W  biegu koni wszystkich lat pierwszym był „For- 
tinbras" towarzystwa Faugh a Bałlagb, drugim 
„ Litawor II:1 jp. E. Korsaka. W  biegu sprzedażnym 
dwulatków pierwszym był „Brandy," drugą „Bora" 
pp. Bernera i Zurhozena. W biegu dla kuni, które 
nie wygrał pierwszych nagród, pierwszą była „Gi- 
niori" p. Arapowa, drugim „ Tukaj“ p. E, Korsaka. 
W biegu czterolatków pierwszym był „Fłamarion" 
barona Wulffa, drugą „Nelli" p. Ghristyego.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 14 września.

(Z.) Prawie wszystkie banki tutejsze pod­
wyższyły już stopę procentową, a także w eskon- 
cie prywatnym na giełdzie podrożała ona zna­
cznie. Już ta jedna okoliczność wystarczyłaby 
do nadania giełdzie ponurej fizyognomii, tym­
czasem są jeszcze i inne. Walory kolejowe, 
z których prawie każdy w ciągu kilku dni 
ostatnich straoił po kilkanaście guldenów na 
kursie, dalej spadają i nie wiadomo nawet, na 
jakim punkcie się zatrzymają, gdyż nieufność 
ku nim coraz się wzmaga. Ostatnie bilanse ty­
godniowe wykazują prawie na całej linii zna­
czny ubytek dochodów, a co do Statsbahnów 
rozeszła się dziś pogłoska, że zarząd kolei pań­
stwowych zamierza wypowiedzieć temu towa­
rzystwu kolejowemu wspólne taryfy związko­
we, na czem ono niesłychanie ucierpieć musi, 
bo albo ubędzie jej dużo transportów, albo bę­
dzie musiało znacznie obniżyć swoje taryfy.

Bankowe papiery spadły również, bo i 
tutaj nie ma o nie popytu i berlińska kontr- 
mina silnie je atakuj.. Ranty złote spadły tak­
że, co jest w związku z ogólnym spadkiem 
kursu monet złotych. Ażio złota ponad relacyę 
wynosi już zaledwie 0 3 pet.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 403’o0, węgierskie 487'50, 

Anglobanki 175'—-, Uniony 351'25, Bankveremy 
169 50, Landerbanki 285'—, Ludwiki 223-— , 
Czerniowieckie 324’ Elbethałe 273'25, Renta 
papierowa 100*85, srebrna 101'10, austryacka 
złota 121'75, 4°/0 austr. renta wab kor. 101-15, 
węgierska złota 12170, 4 /c węgierska renta 
wal. kor. 99'65, dukat 5'69—, 20-frankówka 
9'56, marki 1178, ruble 1*29b', J

Wiedeń 14 września. Spirytus 15'.0 1590.
§ Targ na nierogaciznę. Kraków 14 września. 

(Sprawozdanie oryginalne oddziału komisowe­
go „Targowiska"). Ruch targowy z d. 13 i 14 
września 1895. Przypęd 3600 sztuk. Notowano : 
para żywych prosiąt zł. 00 00, tuczne 37 do 
44 zł. za loO klg. żywej wagi. Załadowano do 
krajów monarchii 3500 sztuk.

Oddział komisowy „ Targowisko1'.

Telegramy „Przeglądu*
Wiedeń 16 września. Cesarz przyjmował 

wczoraj hr. Badeniego na półgodzinnej &u- 
dyenoyi.

Wiedeń 16 września. Hr. Badeni przedło­
żył już Cesarzowi listę członków nowego ga­
binetu, a Cesarz podobno zatwierdził ją.

Vitet 16 września. Minister wojny Zurlin- 
den dawał wczoraj śniadanie na cześć francu­
skich i zagranicznych oficerów, którzy orali 
udział w manewrach armii francuskiej. Między 
zaproszonymi był książę grecki Mikołaj i jene­
rał rosyj ki Dragotnirow. Minister Zurlinden 
powitał obu imieniem armii francuskiej.

Paryż 16 września. Tutejsza Rada miej" 
ska urządziła wozoraj ucztę na cześć lorda-ma' 
jora Londynu.

Sofia 16 września. Dziennik macedoński 
Praco donosi, że banda baszyboźuków napadła 
na miejscowość Obidum koło Newrekopsu, splą­
drowała ją i spaliła, tudzież że na rozkaz wa- 
liego pojmanych powstańców macedońskich tor­
turowano i ścięto. Trzynastu z nich szczypano 
rozżarzonemu obcęgami i żywcem zakopano. 
Dziennik ten przedstawia, że w ten sposÓD 
Turoy chcieli się zemścić za napad Bułgarów 
w d. 26 sierpnia'.

h p t e l  im p e r ia l .
KRZYSZTOF JANOWICZ

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 15 września. N. hr. Berch- 

thold z Persyi A hr. Berchthold z Teheranu. J. 
C. br. Chambers z Batumu. W . Fedorowicz z Weis. 
W . Gherard z Petersburga W . Fomenko z Odessy. 
J. Czerminger z Budapesztu. A. de Elek z Sankt 
Peter. M. Lapp z Saksonii. F. Felmayer z Wiednia. 
J. Hescheles z Wiednia. Dr. Dobija z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
A LB E R T SZKOW RON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 15 września. M. Scazighmo 

z Przewożca. Fr. Michałowski z Rzeszowa. M. Szum- 
lański z Krzywego. C. Cieńska ze Stanisławowa. 
Dr. Wł. Chojnacki z Krakowa. J. Sokołowski z Po­
znania. J. Demiarrowicz z Lyonu.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Mary&oki

Przyjechali dnia 15 września. M. Bogdanowicz 
z Kossowa. Z. Ujejski z Zacisza. J. Kellermann z 
Kańczugi. Dr. M. Straszewski z Krakowa. Dr. M. 
Rosenstock ze Skałatu. D. Pogłodowski ze Sudko- 
wic. E. Kriserowa z Wygody. J. hr. Mycielski z 
Poznania. A. hr. Christalnigg z Pesztu. J. hr. Bawo- 
rowski z Koltowa. Z. Piszczkowski ż Mielnicy. J. 
Sołowij z Boratyna. A. Archangelcow z Moskwy. 
W . Martinowski z Tyflisu.

I N  a . d e s i a  n e ,

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze taż 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

O  I > JES Z  W  A .
Zapraszamy Szanownych W yborców 

grupy większej posiadłości obwodu Brzeżań­
skiego, ażeby się na dniu Igo października b. r. 
o godzinie trzeciej po południu w sali Rady 
powiatowej w Brzeżanach zebrać raczyli, a to 
celem wysłuchania sprawozdania dotychczaso­
wych posłów na Sejm krajowy i uchwalenia 
kandydatur na najbliższe wybory z tej grupy. 
Stanisław Wybranowski Franciszek Wolf ar th 

Sekretarz Komitetu Przewodn. Komitetu.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  u sz u , n o s a  I g a r d ła

J L > r .  J *  J R e i n l i o l d
powrócił.

Wszech nauk lekarskich

O n .  J i l b E n  P a d a f e w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów : Lassara i Caspera 

w Beninie i profesorów: Guyona i Fourniera w Paryżu. 
Specyałista chorób skórnych, wenerycznych  

płciow ych i narządu moczowego.
f ł n R r a t n r  w cllorobaeh pęcherzowych, szczególni3) 

l i i  1 kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 -5. 
W y łą cz n ie  d s  k o b ie t  o d  2 —3.

L ekarz; c h o r  Ali d z Tecfęp y ch
»«*. P. K U C H A R S K I

powrócił i ord. Plac Akademicki I. I.

Najlepszą Herbatę!
zbioru tegorocznego, otrzymał i poleca P. T. amatorom 
główny i wyłącnny skład herbaty A. SINGER  Lwów 

Sykrtmka 17.

rn, J O N A S Z
i o n  bankowy i kantor wymiany

w* Lwowis ulica Jagiellońska ). 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoio » 3 , 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

I lb e z iit e c z e n ie
losów od straty przez wylosowanie al pari.

PROM ESY
ć l o  w s z t s r e t Ł e i c ł a .  c i ą g - n i s a l .

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie ber 
doliczenia jaiiejkolwiek prowizyi.

Na ios zakupiony w tym kantorze padła głowni, 
wygrana w kwocie 60.000 złr. w. a.

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą:

Auyu&i Schsii óiHJsrg i Syn
kupąje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe 

losy monety i t p.

Promesy
na 4 pr. losy regulacyi Cisy do ciągnienia 1 paź­

dziernika 1895 po złr. 3 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 200.000 koron.

U b e z p ie c z e n ie
losów przed stratą przy wylosowaniu 2 najmniej.: 

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" Lwów 

Karola Ludwika 1.

a i 

•1
L w ftw  dnia 15 września (Z izby Handlowej). 
A k c y e  za sztukę Kolej gal. Karola jadwnta 20G 

cl. m. k. 22. 50 do 224 50, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassk*
po 200 zł. w. a. 321.50 do 325 50, Banku hypotec nego po
200 zł. w. a. 4l5.— ao 4.45 Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203. —. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoka 260.— do 260.—.

krfisty z a s ta w n e  za 100 zł..- Ranku hipot. gada.
5 proc. los. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc. prem. il0'30 do 
111'—, 4 i pół proc. los. w 60 lat. 100.60 lOi'30, dtuka 
kraj. 4 i pół. proc. los. % 61 lat. 100 50 dc- 101.20, ila.jkt 
kraj. 4 proc. ios. 67 lat. 98 5 i do 99 2) Tow. k m . al. 
ziem. 4 proc. (i emisja) 98 20 do jS 9 J 4 proc. o*, 
w 41 i pół latach 9840 do 98.80, 4 proc. los, w 66 lat. 
—•— do —•—.

O b l ig i  aa 100 zł,: Gai, fund. propinacyjnego iprc, 
98-10 do 98 80 Bukowińskiego fund. propm. 6 proc. 102.25 
do —.— Kom, Banku kraj, 5 proc. (U emisyi) 102.— iu
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc, 105—  -------, i  pól proc,
100.50 do 1 0 1.2), 4 proc. a r. idOi ,.-7.7) do 98 40, 4 proc. 
p o —•— koron z roku ld9.i nt 80 do 93.5 >.

H o n e ty . Dukat cesarski b 6 ł do 5.71, Napoleoador 
9.52 do 9.62, tołisnperyał 9.75 do — , Rubel rosyjski 
papierowy 1.30 do i.ol, marek memieckict 68.70do 59'2q.

tyszykie 3°|0 losy serbskie na 100 franków muszą być na mocy rozporządzenia rządu serbskiego przedłożone 
do ostęplowania na Losy do ostęplowâ ia przyjmuje za mierną prowizyą S O K A L  i  L I L I F . 1V

dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie-



8)

BOGATA PANNA
POWIEŚĆ 

przez P a w ł a  M e r c i e u x.
Przekład z trancuzkiego.

(Ciąg iaiflzy).
Nie mdgła utrzymać dłużej rozmowy w 

tym “zorstkim i sarkastycznym tonie. — Je­
stem I iedną, nieszczęśliwą istotą! jęknęła i 
płac^ąu rzuciła się w objęcia p. W irginii, która 
przytuliła ją do siebie jak matka. — Czy ty 
się nie mylisz, dziecko biedne? — rzekła. Po­
między tymi, których widujesz częściej, mo­
głabym przypuścić miłość z twoi ej strony tylko 
do jednego Alana d’Esclovelles..

Marcelę oblał rumieniec aż porpurowy, 
spuściła oczy, podniosła je,"aby spuść' ś zm/wu, 
a usta wyszeptały z c ich a : — Czyż on nie za­
sługuje na to, a y go koukała kobieta, która 
go zna dobrze — jego i jego życie! Jest to 
najszlachetniejszy człowiek, a kiego spotkałam 
w życiu... a iaki to dobry, tkliwy s y n a k  po­
dniośle patrzj na to, co nazywa obowiązkiem, 
godnością człowieka...

Możność mówienia o Alanie była taką 
rozkoszą dla Marce]i, ie  oddając się jej, czuła 
się prawie pocieszoną. Wszystko, co było żalem 
i goryczą, opadło gdzL6Ś na dno serca; piękne 
jej oczy rozbłysnęły, jak gwiazdy; trzymtła 
rękę p. Wirgi nii w gorących dłoniach swoich 
i wyrazy lały jej się z ust potokiem. — Uczciwy 
aż bohatersko, jak dowiodła jego sprzedać dóbr, 
bo mógł nie rok jeden utrzymać się przy starej 
posiadłości rodzinnej, nie chciał przecież byc 
niewypłacalnym — nie chciał używać krucz­
ków piawnych, które by dały mu długo je­
szcze życie szczęśliwe w porównaniu z tern, 
które tu wiedzie. I  on z taką przeszłością ro­
dzinną, on d’Esclovelles... w kantorze mego ojca 1 

Łzy oschły jej na rc ̂ rumienionych po­

liczkach. Jakio zapał, jakieś uwielbienie go­
rące malowało się w całej jej istoci 5. — Za to 
kocham go właśnie, źe nie raczył ani pomyśleć
0 konkurowaniu o... mój posag ! — rzekła Za 
to go kocham j kochać będę do śmierci, cnoć 
bez wzajemności. Czasem ogarniają mnie żale
1 tęsknoty, aie to n i c !. Miłośi dla niego jest 
mojem szczęściem i może życiem samem.

Niech ojoieo mój nie przedsiębierze nic— 
nie snuje żadnych projektów dla przyszłości 
mojej, bo nie zu u lżą  się na nic. Z  miłością w 
sercu dla tego dostojnego, tego szlachetnego 
przejdę przez życie smętnie może, ale jeszcze 
nie czując się nieszczęśh wą Nieszczęście by­
łoby w tern jedynie, gdyby serf -  mc, > stało się 
nagle pustem, gdyby on zawiódł kiedy mój dla 
mego jzacur.dk, moją cz6Śó..

Ale nie! ten prawnuk ludzi noszącyoh 
na aobie pancerze Aebzne, jest za um yri, aby 
imał paść na wpół drogi... On dotrwa... do 
końca mego i ,ogo istnienia, będzie na niebie 
mego życia jaśniał gwiazdą męzkości szla­
chetnej.

Proś, proś tylko p W irginio, ujca mego, 
ni6oh zostawi w pokoju serce moje, które może 
jest szczęśliwsze, stokroć szczęśliwcze, z tą mi­
łością nieodwzajemnianą, niż gdyby pokochało 
jaką lichą figurkę poszukiwaoza posagow spie­
szącego cię co najmocniej ze ślubem dla pie­
niędzy, którebym przyn iosł i mu w fartuszku. 
O ! bogata panna nie potrzebuje lękać się aby 
jej brakło kiedy konkurentów, powiedz to p. 
W irgino, papie...

Niech by dziś, jutro rano, przyszła' mi 
fantazya iść za mąż... niech bym tylko wieść o 
tern puściła m ęazy mamy, ciocie, siostrzyczki 
pięknych kawalerów, prowadzących kampanią 
zdobywania posagóiw, a stanie ich w ordynku — 
legion...

Prawda, że to wielki los wygrany na lo- 
teryi żyoia urodzić się bogatą panną5

Taka była rozdraźmona rozmową, że p.

P H Z U G L 4 P  * óni» 17 ^ rzeanir

Wirginia postanowiła przerwać ią Jeżeli mnie 
kochasz, — rzekła —  to włożysz płaszczyk i 
kapelusz a potem pozwolisz, że cię wsadzę do 
powozu i przejodziemy się. Ja będę wkrótce 
gotową.

Zladzwoniła na pannę służącą, żeby po­
mogła ucierać się Marceli i sama -wróciła się 
znowu do dr zu - gabinetu bankiera. Że miała na 
twarzy wyraz wziuszenia, Darlemont poznał 
zaraz, że sprawa, w  której uczynił ją plenipo­
tentem swoim została traktowaną. — I cóż... i 
cóż... droga panno W irginio? — zapytał, gdy 
tylko ukazała się w progu.

Powiedziała mu wszystko szczerze. Mar­
cela kochała... kochała nieszczęśliwie i, jak są­
dziła — bez nadziei.

VI.
Niemal taka sama rozmowa, jak k p. W ir­

ginia miała z Marcelą rano w poniedz ałek, 
odbyła się między Alanem a jego matką w nie­
dzielę wieczorem, za cfi powrotem do domu 
Kiedy syn chciał jej powiedzieć dobranoc, ona 
zatrzymała go, ujmująo za rękę. — Czy oi się 
już chce spać? — zapytała. Czy położysz się 
wkrótce ?

O nie... owszem przeciwnie, ozuję, że nie 
mógłbym zasną<, ani nawet wyleżeć w łóżku. 
Hain ogromną chęć przejść a się jeszcze po 
świeżem powietrzu, po bulwarach.

Mówił to jak ktoś, pragnący bardzo uwol­
nić się od rozmowy i chcący co najprędzej za- 
dosyó uczynić objawionej chęci wyjścia z do­
mu, ale matka powzięła przeciwnie zamiar za­
trzymania go przy sobie. Proszę c ię ,— rzekła— 
poi.więó przechadzkę i pozostań, siądź tu przy 
mnie, bo potrzebuję rozmówić się z tobą,

Alan spojrzał na matkę uważnie, ale nie 
odpowiadając nic, cofnął się tylko do przedpo­
koju, aby zdjąć paltot, który miał jeszcze na 
sobie..— Słucham cię, matko — rzekł, wraca­
jąc do pokoju, gdzie p. d’Esclovelles siedziała

już w fotelu. Miała na twarzy taki jakiś w y­
raz wzruszenia, że syn to dostrzegł. — Jestem 
na twoje usługi, matko — rzekł. — Co masz 
mi powiedzieć?

— Siadaj, proszę cię, ale tu, tu bliżej... Przy­
suń sobie tamto krzesło i s-adaj.

On spojrzał uważniej, bo głos matki zda­
wał mu się poważrym jaa gdyby uioczystym. 
Zmięszał się też, sam nie wiedząc llayzego, ale 
udająo weso’łuśó, przysunął sobie do jej krzesła 
podnóżek stojący w pobliżu i siadł na nim 
Nieoh ci się, matko, przypomni małj Alan ab, 
gdy kładąc głowę na kolanach usypiał —  rzekł 
siląc się na ton żartobliwy.

Ale ona nie przyjęła tego tonu. Była po­
ważna i poważnie też zadała mu pytanie, ozy 
była kiedy zbyt wymagającą matką Usiłowa­
łam zawsze nie nadużywać mojej władzy ma­
cierzyńskiej — dodała.

— Tak matko... zawsze też starałem się być 
ci synem posłusznym...

— I. od tej chwili przyjścia na świat byłeś 
mi zawsze pociechą, a nie troską — byłeś zawsze 
całem szczęściem mojem...
Posiadałai i też zawsze zaufani i twoje. Aż do­
tąd nie bywało nigdy między nami nio skry­
tego ..

— Matko, nie czyń żadnej restrykcyi w tern, 
co serce twój s mi przyznaje. Nie mów • aż do­
tąd... Ponieważ nie zmieniło się nic między 
nami.

—  Zmieniło się, zmieniło Alanie! — zawo­
łała biedna kobieta ze wzruszeniem. Nie jesteś 
już dla mnie tym otwartym synem, w którego 
myślach i uczuciach czytałam jak w ksią ice 
otwartej. Niegdyś wprawdzie odpowiadałoś mi 
niekiedy.

— Zostaw to matko na stronie... Jesteś ko­
bietą i nie możesz tego tak znać i sądzić do­
brze, jak znał i sądziłby ojciec...

— Ale chodziło to niemal zawsze o kolegów

i twój stosunek ao nich, uznawaiam też słu­
szność twych uwag, zwłaszcza, że ty sam pra­
wie od lat chłopięcych byłeś zawsze rozumnym 
i poważnie myślącym, ni gdy nie zmartwiłeś 
muio, nigdy jakaś lekkomyślność młodzieńcze 
z twej strony nie przysporzyła mi trosk i kło­
potów, których tak pełnem było moje życie. 
Ledwo dorósłszy, zdjąłeś mi z bark ciężar za­
chodów o utrzymanie się przy kawałku ziemi, 
która była twojem dziedzictwem rodowemu Ni6 
podołałeś temu... nie podołałeś pi-mo ciężkiej 
pracy, której oddałeś najpiękniejsze lata mło­
dzieńcze.

— Nie była to onara, matko. Kochałem ten 
stary dom nasz rodzinny, ten kawał ziemi fran­
cuskiej. który nazywałem własnością moją.,. 
/  ie dajmy temu pokój, nie budźmy w sporni sń, 
które mogą tyłku rozżalać nas nadaremnie...

— Ach! ty bardzo żałujesz przeszłości...
— Jestem mężczyzną matko . wiem, że są 

konieczności, wobec których wola nasza "giąć 
się musi. Nikt me zdoła przebić muru głową...

— W ięc zkąd to pochodzi, że jesteś często 
smutny i bardzo, baidzo posępny? Widzę, ż« 
pchasz, się tylko siłą woli, a y pójść gdzieś 
między łudzą uśmiechnąć się? A lan.3, mnie 
przychodzi myśl jedna... Atanie! ja  się boję je ­
dnej rzeczy... Ty... ty... się kochasz w Marceli...

On zaczął się śmiać w sposób tak ciężko 
przymuszony, że matce ścisnęło się seroe w er- 
siach.

—  Alanie! — wykrzyknęła — przeczuwam 
nieszczęście...

— Ja ci go nie sprowadzę matko... Nie spro­
w adzę na Ciebie nigdy aai wstydu za mnie, 
ani żali i nademną... Od czegóż się jest mężczy­
zną? Kobiecie można czasem wybaczyć sła­
bość, ale mężczyźnie... nigdy!...

(Dokończenie nastąpi).

B O Z a ilT E  M W M R Q

Jedyne niep Jto 'liwe są .utki 
■wyrobu S. W. Niemojowskiego 
o Jznsczone medaUmi, które wszę­
dzie nabyć można.

S u p e r f f l s f a t y  s t a r k a i s  a m c n G W f  j a s i iź le  T h o m & i s ^
p o le c a .

F a b r y k a  s z t u c z n y c h  n a w o -  j | p  >  S m ó ł k i  k o m a r . d y  o w e j  

JU LIA N A  W A N G A  W E L W O W '^  ufica Akad&micka liczba 5.

l iu n t fa ż e  raptu, owe, pojedyncze 
podwójne o roz:iiaitvcfc jielutach dla dam, 
mężczyzn i dzieci polece Józef Klimek, 
Lwów, ul. Batorego 2.

^r-sowan© owoce
30 -  40 wagonów jabłek pras wa- 
nych z dost wą w październiku 
za gotówkę kupi J .  H iir lg c r  
handlarz owoców UJm nad Du­

najem.

II  n a  Francuska 
nie Zyblikiewicza 32.

H h d o  d i  » t « k l e  świ-ze, w Laj-

Erzedniejszej jakości, posyła Zarząd dób. 
'ubowica p Wojnilów za pobraniem w 6-eio 

kilo-rych paczkach po 1 zł. wa za ki- 
logj »ń ______________  1-3

r n lp y  Kołomyja. Renglot, gruszek lub 
41iw jk uli iz/mich 5 kg. 70 ct. owoce .tan- 
dyzo««ane kilo 1 30 ct. 2-6

ratea nieklejonyeh z do. 
ikunałe' francuskie | biLuł- 
ki pi złr. 1 i wyżej pou- 
ja fabryka F. a  .iłowski, 

Lwów. Przy odbiorze 5.000 iztuk, poczta 
francc

1.000
Znakomity musujący

P o r t e r  a n ę l e l a k i
1 Łaszka 70 ct. pół ftaszki 35 ot. 
przy większym odbimze franko; 
do każdej stacyi kolejowej poleca 

nandeł

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Mary-icki 7.

r o i  w e rk  w Hołosku wielkim obsza- ____________________ __________________________
ru okołu 22 morgow z domem murowa- H  - ,. 0
nym piątrowym, stawę1 i foluszem, ko­
rzystnie do sprzedania. Wiadomość u adwo­
kata dra Piątkowskiego Lwów, Sobie­
skiego 4. 1-5

V t n ią  obszerna z ogrodem przy tram­
waju elektrycznym budo war- przez archi­
tekta Kamienobrodzkiego do sprzeuani ą, 
Wiadoność w handlu Bromilskiego G.and 
Uote1 9-10

W o ln o  p o s a d y .
N ota u ryn si w Komarnie p, szukuje 

koncypieuta biegłego w pertraktacjachtoncyp;
ipadkowy oh. 1-3

znajazie umieszczę- 
4-5

Stary C. O g ft c tC
z wina własnego chowu, dostarcza od jaj 
pierwsze* jakości upłatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry za 3 ł r., mody 2 litry 4 złr. 

cent. B e n e t f ji .it  i l e r t  , właściciel 
ibr, zamek Galiach przy Gin-bi'* w >tyryi.
Ł.<j. z  ów s k l  Stanisław, Karola Lu 

dwika 3 fortepiany, harmonium instru 
ment© samogrąjące (anstony etc j Na raty 
Cenniki grati i.

Lwów, ul. Hetmańska. 
Pokoje t pościelą ou BU ct.

tffwic p k i i i t n k i  przyjmę na »tau- 
cyę, Opieka najtroskliwsza. Wiauomość u 
maocicielki kamiericy 1. 7 ulica Głęboka 
yls a vis Politechniki. 3-3

1 r n< iZo n i m y  ł3 polne. A p t e  
k a  w  F o z ł o w l e  poleca * i t z a  t o d
n ą  t r u c iz n ę  na nyszy polne, 9-10

Ms* glist* r  >armacyi poszukuje dzierża­
wy ant M. Lasnawe ogłoszenia do apteki 
w Wojniczu, koło Tarnowa. 6—C

C z e k o l a d y
Kohlera, Men ier i Sucharda 1jl 
ko od 35 do i 10 ct. Czekoladki po 

1 do 12 ct. 
poleca

„S YR iU S Z "
A r t u r  K .o ś o lO K .i

Lwów, ul. Ossolińskich .1, filia ul. 3 Mąja.

Faszû uj$ zajęcia, g
J o u t y i i t u i i  poszukuje miejsca w 

kam ilaryi 3U* irysln ĵ. Adrts: Jan Kocha­
nowski w btynawie niżnej, poczta Lu- 
bicńce._________  2-3

A k ł  tfr m .K  uzdolniony do przygoto- 
wania prywatnego ucznia piernat ej klasy 
gimnazyalnej znajdzie korzystne umieizcze 
me u notaryusza w Bzczercu pod Lwowem. 
Zgłoszenia wprost piitm-je przy dołąiane-
n;u odpisu świadectwa maturalnego. 1-3

U e n tra J n e  pośrednictwiT1 Ce­
lestyny Bodyńskiej, Lwów Kynek 29 po 
leca Francuzki K.tutki i wsze'kiego ro 
iz*jn doborową służbę. 1"_3

A k a u e r n ik  zdolny, rutynowany pe­
dagog, poszukuje lektji na wsi M. Oze-

C k. uprzywilejcw.

FAMĘ4 M U
'tafloweco I zwierolaułowego
KUPFER & GLASER
Lwów ul. Kałtnierzowaku l. 28-

polecają rwe najlepsze w y r o b y  
k r a jo w e

Szklą w taflach
we , izysikich jakuściach i rozmiarach 

zwłaszcza
szyby soiinowe (belgijskie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w deseniach,

B w i e i - c l a d l o w e  
jak i lustra w ramach itp. 

oMklenia not.jch  budowli 
wykusauje się pod gwaran- 

3yą fiąjśtar&ndej 
Kil i dianunł do rżnięcia szkła.

I

hotel '  ictoria

wyżej
na dobę 1 

tymże hoteluymze hotelu w 
l i u S U l U I  a l l u  własnym zarządzie. 

Piwo tylko pilzneńskie.
Polecam si« łaskawym względom.

' J .
wl. hotelu i restauracji.

B i O w a r  w  K a r w i i i ^ a
poleca swoje znakomite p iw u  K a r  
w  ń s k ie  w  G a  z k u h  ! b e c z -  

k i .c i '-  które sobie w krctkii i czasie 
zjednało uznanie P. T. 'hiblicznc id. 

jecyalny w y s z y n k  piwa Ksrwiii- 
Idego j rowadzi C a fe  iłessfca-razrt 

He te  l I m p e r i a l  S * o  ja in ją  (p. 
Janowicz, S. Landesberg ul. Pansica 
1. i2.) i w say^ tk i©  lu n ©  w ię*i- 

>2 © h a n d le  k o r z e n n e .
Beprczendacya i  g łu w n y  « k i  I 

t f l t  t i . i l  py i Bukowiny mieid de 
tt‘ ł y k  i t n s ć a  d  u Trmy L i n a -  
flh i e k s p o r t  w in a  i  p iw a  w  b e - 
c s i t fk a c h  dotąd prr ‘my przesyłać 
wszelkn umówienia.

Z poważaniem 
Z u :z i ;d  b r o - t a r n

J. E. hr. Laiiscu-iinoniiich 
w Karwinie.

L w o w s k a  F i l i a

I ow '^ziijtmnego Kredytu
w Krakowie 

uliceT Trzeciego 1. lO
w gm achu „T c w a rzy stw a  f z a j .  Ub0zoieczen  w K rakow ie"

przyjmuje

L o k a c y e  g o t ó w k i
na książeczki oszczędności na rocznie..
Do zł 1 000 wypłaca się bez wypowiedzenia.

Dla cierc:ącyoh na płuoa

Dr. Brehmera zakład leczniczy
#JjSrbor»f|«Tt Szląsk.

Kuracyn w lecie i w zimie. Znakomite sukcesa. Przyjęcie w  każ­
dym ozasie. Z lekarzy jeden Polak. Lekarz naczelny: Dr. Achter- 
mann uczeń Brehmera. Ilustrowsne cenniki przesyła bezpłatnie

Zarząd.

M a g a z y n  f u t e r

P . C za p c zy iisk ie g o
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. IZ

poleca po cenach możliwie niskich wcz lkie gatunki futer po­
dług nainowszych wzorów mody — skóry na futra i wierzchy 

do futer oraz materye na wierzchy do futer.

Cenniki na żądanie franko

racht, poste restante Lwów. 2-3

[ K u p n o  i  s p r z ę g
W ifeliii e  zapacy parHetów i posa­

dzek ćeszc/ulkowych z suchego materjału 
poleca parowa iabryka Ł raci „czelak we 
Lu o wie.

t.Ss*, O .ztuk ja woni i gruszek aaj- 
szlacbpfiuejszych gatutiiów, 4-Jetnich a 
30 ct. do sprzeoama Batiatycze, namion- 
ka Btrumiiowa- 1 5

Własnego wyiilbuj
najlepszą

M a s ę  w o s k o w ą

u u  p . d ł o ^ l

prawdziwą

M asą francuską
■ a  r o s h d s k i

poleca

A lojzy Httbuer
Lwów, B yuek 38.

Odpowiedzialny redaitoi L u d w i k  M a s ł o w s k i .

Kupno koni.
C. i k. komisja len erunkuwa koni 1. 3 we Lwowie kupuje w czasie od 24

września do końca października remonty w wieku od 4—7 lat i loszaki 8 |, letnie.
Posiadacze koni raczą w celu oglądania tychże koni ustnie lub pisemnie jak 

na -y chlej jię zgłosić w  I a u ce lfc  y  1 U o.n iń y  i at, sit- i ,te  r  u u  !i o w e j  k u u l  
I. a  w e  I - f o i  ■•©. u l . M s in p U n a  1. 1 *  gdzie Lu dzień mającego się assente- 
runku wyznaczonym zostanie

Zwraca się uwagf, że ta stała komisya nie jest ta sama, która od 11 września 
do 14 października w różnych miejscach Galicyi i Bukowiny assenteiuje, gdyż tamta 
je.it niestałą komisya assenterunkową koni 1. SłUB

Poleca się najuprzejmiej Przewielebnemu klerowi dla po­
trzebnego do użytku liturgicznego u a r u  a* k a d r :le ln ‘iii*ioh 
wyrabiane przez firmę V . A . W n d i . g  w  F c is t r i iz
D r a n ą  m K ar . ‘u lj patent, y rep.

Wfjgle dla kadzielnic
100 Bztuk zł. 1,80. Skrzynki pocztowe po 150, 200 i 300 sztuk.

Przy zamówieniu *p;osze lia ty  [-a  n iL jn ie ck u  lu b  pu  
ł a c i n i e , Na “kładzie także G itoty laewpnlr iwliecitnycli.

i l .n a o l j .  Sprowadzane od Pana węgle do kadzielnic 
zuiylibmy. Jeat to nader praktyczny i ucskonały wynalazek Pro­
szę o łaskawe przysłanie skrzynki z 300 sztukami Konwent za- 
konu Maltańskiego w Pradze IU Badgasse 9 ihl h. t. superior 

PRAKT1SCH und GLt; •, wenm.

WdZiie dia wszysikith rulników!
N o w e  n & j l e p s z e  o d m i a n y  K a r t o f l i .

P a u ls e n s  H o th a u g e  o olbrzymiei wydajności, około 2ć0 
centnarów metrycznych na morg (1 6UO sążni), najlepsze jako karma 
dla w ołów ; wolny od gnicia, doDry do spożywania, o żółtej barw’ 3, 
wczesny gatunek, wytrzymały do czerwca.

R ic h te r a  Im p e ra to r ,  najlepsze kartofle gorzelniane, o wiel­
kiej zawartośoi skrobii; bardzo wydajna, późna odmiana.

Oba ga,tunik, udały się wszędzie jak najpomyślniej.
Ceua wraz z nowy m workiem złr. 200 za wagon o 10.000 kg. 

loco stacy i kolejowej Uzortków.
W ysyłki uskute iznia się w październiku; tylko wczesne za­

mówienia będą uwzględnione.
Zarząd &obr Śniatyn-Capowce, p. Iłuste.

10 medali zasługi 2 dypiomy uznania
za niezrównane wyroby 

k e s m e t y c z n e  i  t c w e t o w e
M a g n G l i n a

skóra sucha, szorstka i zgrubiała podwpł}wer. MA.i,NOLINY staje się miękką 
i delikatną, MAGNOLIN 4 usuwa czerwono ć nosa, policzków i rąk. ćena 

tego znakomiti'1'i. środka l złr. 50 ct

w © d a  p i p U S H A
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk — Flakon 80 ct.

jB M lf Ł A M T ¥ M  A  *
nadaje brodzie miękkość i naturalny połyik. — Cena 60 ct.

O LEJEK C III\ « -T A \  ̂  O W  ¥
dziali znak jmicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu 
jednej flaszki możr spostrzedr porost. Najlepsze prezerwatywy przeciw wy- 

padaniu włosów i tworzeniu się łunieży. Cepa złr ct-_________

Esencyu miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpły- 

wa na dziazła i zęby. — Flakon 6 > ct.__________________

P R O S Z E K  R O Ś L I ANO A L K A L IC Z N Y
do czyszczenia zębów,

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euebnionie zębów. — Pudełko 
________________________________ 30 i 60 et.________________

JAN  IH ciA T O W IC Z
w e  L w ow ie: sklepy własne i ulica Kopernika 1. 3, ul. Halioka 

1. 11, w Krakowie Sukiennio© 2, w Ceerniowcach bCynek 2.

l i  n M l .
yitkowski 3ka 
lii o k o l i y p i  

Jakób Pilpel 
. a r o i ł a w  

JK Dendera 
l o ł o m y j s  

Si. no .ric* 
le lec  

8. Bnndmann 
ł  .WJ
Mindl Teiehteil 
P r z e m y ś l

M. Begltlckte/

scVw\e c\\vn\2»t v B cesztw
A. Herbst 
S a m b o r  

Bronisław Żu­
ławski 

PtRiitiła- 
w ów  

T. Kwiatkowski 
T a  n e p o l  

F Frant i 
Tarnów  
Th. Scnarf 
Z y^ ie©  

Job, J. Danko.

M e j e s t r n
g o s p o d a r o x e

najpraktyczniejsze jakie dotychczas istnia­
ły wydaniem J W. łn. Mieczysława Du­
nin Borkowskiego w Mielnicy, a do na- 

I ’  bjbia u nakładców

iGergowicz Bauer
handel papierów, Lwów ul. Halicka 16.

I Cena rejestru r oprawie dła jednego 
folwarku, srorzelni lub lasu 2 zł.

I Zarząd dóbr trzałkow p. Stryj poleca
i d o  ś łe w t i doboro­

wej -jakości w najlepszych odmianuch, 
również sprzedaje: ui »w n»lt d o  n i  
wfieóis' jc li ©lewniiyn-e-
r; , k o « y t n y  tfo  ab  >*« *  M u s i
b  . u  ii.) i j łę b  k  e j  o r 't l ,  n o a  i 

do słomy i siana etc.

Wilgoć
w pom ieszkan.ach usuną rady­
kalnie podług w ypróbow anego

sy s tem u  - '

przedsiębiorstwo asfaltowe

F r a n ^ ś i i z k a

Zagórskiego

LWÓW: Aloiay Hubner Kraków: Szarski i Syn.

Z a  p r z y k ła d e m  in n y ch  k n i ó w j  p o p ie r a m y  
peset.!}*1 rotfi ■ 11

Gal. akc. Towarzystwa handlowego

Centrainy Bazar krajowy
w e Lwowie u lica  Karola Ludwita 5  l -s z e  plątre  

B a z a i >  k r a j j a w y
w Krakowie róg Wlśl^ej i św. Anuy

utrzymują na składzie i polecają:

Sukna

PŁÓTNA i WEBY czysto lniane, bielizna stołowa, ręczniki, ścierki itp. 
PŁÓC1ESKA kolorowe na suitnie damskie z Andrychowa,
BAKCHANY białe i Kolorowe.

(na ubrania męskie i paltoty ostatniej mudy, 
jn-. mondur-ki' szkolne zatwierdzone uchwałą ck. Bady 
I szkolnej krajowej,
łna mundurki i płaszsze sokole polskie i ruskie, 
ica burki, kurt i, ubrania myśliwskie z wełny wielbłądziej 

i owczej,
Ina liberye, habity i ubrania dla sF ż b , miejsk. itp., do 
l tjbijania pokoi, mebli itp.

ROTUNDY i PELBRYN Y dam, kie (krCj hiszp.) i 'awuckio,
BUtSk i  meskie, sławuckie z wełny wielbłądziej (fason ukraiński i pa- 

letotowy).
KAfY na łóżka, serwety, bassliki, fartuszki huculskie, 
f'*KATY z Buchacza tkane zlotem i srebrem (wyłączna sprzedaż na 

Austrye) .
KILIMY na podłogi, ściany itp. z Okna, Olu i;.n, Tarnopola itp. 
10LTIERY, Kosciuszlrówki, Guńki, Csapk, Paski dzieemne,
SERDAKI meskie, damskie i dai -inne z utrem i bez futra,
KORONKI z , akopaDHgo, Kańczug’ , Piemak, Bobowy,
KOCE I DERY na ‘óżka, wózki konie. POWROZY i GÓRTY. 
KUFRY podróżne koszowe lcprzemak ilne,
KO^ZE do miaBta, na kwiaty, borajonierki. WÓZKI dziecinne itp. 
MEBLE bambusowe, debo.ye, łn ko ,e i z prę ia łoziny,
EZraŹBY z Zakopa«.Du, Kołomyi, Hyn ano w a itp.,
MkJOLIKA, WYRObY ILAfEROWnNE srebrne i ze stali, kute, 

SZKŁO itp. Bp-
C©uy iuźsite niż zagrabienia©!

Więkazym odbiorcom udziela się odpowiedni opust.

tir E kZE iitY Sł. KRAJOWY Ul

ulica Pańska liczba 17. 

Tel«fou N r 39

z i
Handel założony w roku 1789. 

Największy skład

H E R B A T Y
chińsko-rosyjskiej

i  n .  s c u  u n  u t j i a
Lwów Bynek 46 

poleca-'
Herbaty czarne aromatyczne silnie 

naciągające.
pół ktgr, Vongo Nr, I  . , l,y<J,
in „ Souchong Nr. 11 . 2.30.
ł  n . n aouchcmg zbioru maj, 3 .— .
SłnÓ t, Oongo kairow najprz. 4 .— .

Najlepsze okruchy herbaciane po zł. 
1,50, 1.80 i 2.30 w paczkash ' / „  '|, i 
"» klgr.

Za,,idw'ema z prowincyi uskutecz­
niam odwrotną pocztą. Opakowanie nie 
zaliczam.

O LA  ł U h l  t u b u w i o n i m

9 iA ła * M a M tf-»X tin iM  r t l t
1’ltEC/i 1 mVP“llMElD 40 LAT TOWUDZKAIł

ŁINIMNT15ENEAU
Pcyn tłusty odiciliający P. G-eneau 

DLA KONI CUGOWYCH I WSZELKICH INNYCH 
Jedyny Środek 

zewnętrzny, zastę­
puj ąoy wypalania 
bez bólu i bez 
wylinienia.

Przyjęty przez 
l najdlawnięi szych 
weterynarzy, cho- 

lowców, ujKzdiaczy; utrzymujących stad­
niny, etc. etc.

& ybjcie i niezawodne leczenie okulawieli, 
stłuczeń, zboczenia i wykrzywienia p ęcur, 
nabrzmienia nóg, naroSli i  guzów na 
nogach, itv. itp.
Środek odprowadzający i rc pędcają-y.

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 ninu- 
-ach bez wystrzygania sierści. Cena: 
6  franków.

8 Ł i. Apteka * a  jfe  I* .  KS .-“a. YCJ.  
275, ulica Saint-Honoró, w Paryiu.

7. a La o w i.-. • W skład zio apty-anym p 
•cjyianjwskisgT _________________

Codziennie świeże

Winogrona
/ e s l a w s k i e

najstaranniej opakowane w 6oio 
kiiowych koszyozkach, również

BSlłllAiffA  K .H K A L U . Najtańszy ,  r . . v ,
skład towarów optycznych i mechaniczny JDlLIJCgtcfC i. C lłlS . %

BENEDYKTA \0P^RNICKIEGf |w powiecie Rohatyrskin obciążony dłu-
1 , Koperniki*-.1* ąiem hipotecznym złr. 44.600, połużony na

” s korzystnych punktach ldlowyjh i trate-
■ Drżenie- Kiezufch, obejmujący 883 morgć s obszaru

j lieiri. położonej n- nieznac iycii pochy -----
stał dn ’ Laciach, bardzo dobrej urodzajnej eleby,j8rz0 ,kwin>e w łoskie, rruszki l

■ w  ^  ^  p f » ‘  * * * * *
celacyi lub dli kolomj, z przyczyn fami handel
ljjnycb pod baras przystępnem warunka- A t  * ■ ■

mi z wolnej ręki tfo » p r z e t fa n ia . I \ l  W Ó P t f l O U i l f t T f l
Bliższych szczegółów udziela Jan Ważny v l i  S s lC II  l\ I U  wl I w Ł w

właśctciel handlu, ulica Czarneckiego 2 w
Lwoy ir  ______________  3 I Lwów w Broku L 42

p l.  H a l i c k i  1. 1 n a p r z e c iw  B a n k u  H ip o te c z n e g o  
P o  ó eo ae h  n a jta ń s z y c h  w  w ie ik ir a  w y b u rz ę  o k u U r y  
e w ik ie r y ,  lo rn e t y , b a ro m e try , c ie p ło m ie r z e . Eepa- 
r a o y e  n a jr y c h le j  i  n a j t a n ie j .  U rz ą d z e n ie  d z w o n k ó w  
e le k t r y c z n y c h .  Z a m ó w ie n ia  z ^ r o w in c y i  o d w ro tn ie .
A d re *  J  O p ty k  K o p e r n ic k i ,  L w ó w  p la c  H a l i c k i  1.

Papier 55 fabryki Braoi Fijałkowskich w Białej. Z drukami nar. W- Mauieokiego. Zarządca W. Hodak.


